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NA DZIESIĄTĄ n ie d z ie l ę
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

t j  zek ł  też (Jezus)  j d o  tak ich , k tó -  
rzy  by li  p e w n i  s ieb ie ,  che łp iąc  

się ze s p ra w ied l iw oś c i  a p o g a r 
dzając in n y m i ,  następu jącą  p rz y p o 
w ieść :  D w ó c h  ludz i  wstąp iło  do koś-  
ścioła na m o d l i tw ę :  je d en  był F a r y 
zeusz a d ru g i  ce ln ik .  Faryzeusz  stanął 
i  tak m o d l i ł  się sobie: D z ię k u ję  Ci, 
Boże, iż n ie  je s te m  ja k  in n i  ludz ie :  
ch c iw i ,  n ie u cz c iw i  i cudzołożn i,  a lbo  

ja k  ten  ce ln ik .  Poszczę dwa razy na 
tyd z ień  i  ze w szystk iego,  co  m am ,  
dzies ięc inę  daję. A  ce ln ik  stał opod a l  
i naw et oczu  n ie śm ia ł w zn ieść  do  
nieba, b ił  się ty lk o  w  p ie rs i  i  m ó w i ł :  
Boże, bądź m i ło ś c iw  m n ie  g rzesznem u.  
P o w ia d a m  w a m , że ten  a n ie  ta m te n  
odszedł u s p ra w ie d l iw io n y  do dom u.  

A lb o w ie m  k to  się wynosi,  będzie u n i 
żony, a k to  się uniża, będzie  w y w y ż 
szony.

J akże wyniośle wchodzi w  obręb św ią 
tyni jerozolim skiej faryzeusz. Sam a  
przynależność do tego ugrupow ania  

jest już dlań powodem  do pychy i w y w y ż 
szania się nad innych. Przecież to oni, fa 
ryzeusze. żądali wzbogacenia Troi nowym i 
przepisami, a w ięc — m niem ali — dba ją
o większą chw alę Bożą, a przez to są B o 
żymi przyjaciółm i, zasługującym i z racji 
swych przekonań na szczególną opiekę B o 
ga i w y jątkow e przyw ileje. Dlatego tak dum 
nie wkroczy! na dziedziniec faryzeusz, o któ
rym  m ów i perykopa na dziesiątą niedzielę 
po zesłaniu Ducha Świętego.

W szedł również do św iątyni celnik, znie
naw idzony przez wszystkich poborca po
datkowy, znienawidzony nie dlatego, że oso
biście był zły, ale dlatego, ponieważ na
leżał do grupy celników, których nikt nie da
rzył m iłością i sympatią.

Jeden podziw iany przez tłum, gdyż fa 
ryzeusze tak um ieli m askować swe podw ó j
ne oblicze, że w  oczach ogółu uchodzili 
rzeczywiście za spraw ied liw ych ; drugi 
ścigany nienawistnym i spojrzeniam i tych, 
od których jeszcze w czoraj żądał zapłace
nia podatków. Jeden pyszny i wyniosły, dru 
gi pokorny i skruszony. O ba j przybyli, aby  
się modlić.

Jakżeż inaczej osądził ich Bóg!

Odrzucił pyszną m owę i przechwałki fa 
ryzeusza, a wysłuchał pokornej m odlitwy  
celnika. Jeden w rócił do domu uspraw ie
dliw iony, drugi bez jakiegokolw iek ukonten
towania nadprzyrodzonego. B oga bow iem  
nie można oszukać żadnymi pozorami. On 
patrzy na umysł i serce człowieka, bierze  
pod uw agę również zam iary; intencje i upo
dobania. A  w łaśn ie czyny faryzeusza były  
przewrotne, fałszywe, usiłow ał w  błąd w p ro 
wadzić otoczenie swą obłudną postawą, uda
wan iem  świętoszkostwa, potępieniem i po
gardą dla innych. Usposobienie faryzeusza  
nie jest modlitewne. M od litw a nie jest prze
chwałką, lecz oddaniem  czci Bogu należnej

W szyscy chrześc i jan ie  z gad za ją  się, że 
P ism o  św. je s t  źród łem  w ia ry ,  choć 
p ra w ie  k ażd e  z w y zn ań  chrześc i jań 

skich p r z y k ra w a  P ism o  św. do sw o ich  te 
o log icznych  koncepcji .  N ie k tó re  z nich. jak  
np. K ośc ió ł  rzym skok a to l ick i  i n iek tó re  
m n ie jsze  w y zn an ia  protestanck ie .  w r ę c z  
głoszą, że one w y łą czn ą  i absolutną p raw dę  
pos iad ły  i poza ich K ośc io łem  zb aw ien ia  
osiągnąć nie można. S tanow isko  takie  p rze 
czy  p o d s ta w o w ym  zasadom P ism a św. i — 
p o w ied zm y  szczerze  — log ic zn ie  szwanku je .  
T ru d n o  jest sobie w y o b i  :Zić, aby  S tw órca  
wszechrzeczy  dal jak b y  w y łą c z n ą  konces ję  
na zb aw ien ie  ludzkośc i jak ie jś  grup ie  ludz
k ie j .  k tóre j p r zew o d n ic y  n ie  zaw sze  pos ia
da ją  ku temu dosta teczne k w a l i f ik a c je  m o 
ralne. T o  jedn ak  w y d a j e  się nam, że za gad 
n ien ie  re l ig i i ,  tj. stosunku do N a jw y ż s z e j  
Is toty, do Boga, n ie  m oże  być  spraw ą  a rb i 
tra lną  i w y łą c zn ie  in dyw id u a ln ą  d rogą  czy 
ścieżką. M uszą  być  i są n o rm y  zasadnicze, 
p ew n e  p ra w d y  określone, zd e te rm inow ane ,  
w y n ik a ją c e  z O b jaw ien ia ,  k tórych  c z łow iek  
um ysłem  sw o im  bez Lask i n adprzy rodzon e j  
po jąć  n ie  jest w  stanie. D ecyz ja  należy  do 
c z łow iek a ;  a lbo  ją  c z łow iek  p rzy jm u je ,  a l 
bo odrzuca. In d yw id u a ln e  ścieżki do p ra w d y  
i dom oros ła  in te rp re tac ja  sp ra w  dotyc zą 
cych bytu i n iebytu, zb aw ien ia  i ta jem n ic  
Bożych  jest tak samo n iebezp ieczną  jak  
stadne m yś len ie ,  gdy  zn iew o lo n y  umysł za 
trac ił  różn icę  treści i fo rm y ,  gdy w sze lk ie  
o d p ow ied z i  na każde p ytan ie  ma z góry  
przygo tow an e .  D la tego  tak  jak  wszys tk ie  
dyscyp l in y  n au kow e  u lega ją  r o z w o jo w i  sto
sow n ie  do r o zw o ju  umysłu ludzk iego , tak 
samo nauka o P r z y c z y n ie  w s zech rzeczy  p od 
lega  p ra w om  ew o luc j i ,  pog łęb ien iu  i n o w e 
mu w id zen iu  starych, a w ie c zn ie  n ow ych  
p raw d  o stosunku Boga  do c z łow iek a  i c z ło 
w ie k a  do Boga.

T eo lo g ia  jest p rzeznaczona d la  ludzi,  k tó 
rzy  pragną poznać B oga  s w o im  umysłem. 
P ozn an ie  nasze r o z w i ja  się p roporc jona ln ie

i wyrażeniem  pokornym próśb. Tymczasem  
faryzeusz bez przerw y się przechwala, w y 
licza sw e cnoty i zasługi, gardzi bliźnim, 
mieniąc się być lepszym od innego. O  tym  
będzie sądził Bóg.

W łaśn ie  osądził. Pokorne w yznan ie grze
chów celnika zjednało mu laskę Bożą — od
szedł do domu uspraw iedliw iony.

Rokrocznie słucham y w  kościele tej pe
rykopy. Za  każdym razem rum ienim y się. 
bo odnajdu jem y w  sobie dużo faryzeizmu. 
A  jednak wciąż jesteśmy niepoprawni. Tak  
m ało w  nas samokrytycyzmu, pokory, przy
znania się do w in. Tak  ciężko nam przycho
dzi szczere wyznanie: Boże, bądź m iłościw  
mnie grzesznemu. A  to przecież istota w  na
szej m odlitewnej postawie wobec Boga. Za  
dużo przyw iązujem y wagi do słów , do ich 
ilości; za w ie le  czytamy m odlitw  z książe
czek, a za mało m odlim y się z serca, z prze
konania: za mało liczymy się z jakością  
naszych m odlitw . N ie  chcę bynajm niej po
wiedzieć. że długie różańce, litanie, now en
ny są złą form ą m odlitwy, pragnę jednak  
zgodnie z duchem Ew angelii podkreślić, że 
form a nic zastąpi istotnej treści, a s łowa nie 
wystarczą za usposobienie.

Celnik nic dobierał wyszukanych słów, 
nie czytał długich psalm ów ; bił się na znak 
pokuty i skruchy w  piersi i powtarzał: B o 
że, bądź m iłościw  mnie grzesznemu, dlate
go odszedł uspraw iedliw iony. Troskę o 
wszystko inne zdał na Boga. w ierząc, że Bóg  
najlepiej wie. czego potrzebujem y.

S łow am i; „Straszne jest m iejsce”... zaczy
na się M sza św. na uroczystość poświęcania

do ro zw o ju  naszych w ła d z  p ozn aw czy ch  — 
w ład z  um ysłowych .  Jest ono zaw sze  o g ra 
n iczone  i nasza zn a jom ość  p raw d  boskich 
nie id z ie  często w  parze  z za ch ow a n iem  Je
go p ra w  w  życiu  ani ze s topn iem  w ia r y  i 
miłości w zg lęd em  N iego .  Znam y, niestety, 
w ie lu  ludzi,  k tó rzy  piszą o Bogu w zn ios łe  
trak taty  i m ó w ią  p iękne  kazania, lecz w  
życiu codz iennym  są tego  w y ra ź n y m  za 
przeczen iem . W y d a je  się nam jednak, że  j e 
że li  w  spraw ach  tego  św ia ta  o n iew ażnych  
szczegółach decydu ją  fa ch ow cy ,  specja liśc i,  
k tórzy  d la zdobyc ia  sw e j  w ie d z y  pośw ięca ją  
d ług ie  łata i k orzys ta ją  z dośw iadczeń  p o 
koleń, tym  bardz ie j  jest spraw ą  słuszną, by
0 P raw d a ch  B ożych  o b ja w io n ych  nam przez 
Jezusa Chrystusa w  okreś lonym  mie jscu i 
czasie  m og l i  rozs trzygać  ludzie  do tego p r z y 
go tow an i  i w  tę p ro b lem a tyk ę  w p ro w a d z e 
ni. Bo c zyż  dyscyp l in y  nauki św ieck ie j  b y 
łyb y  sp ra w a m i w iększe j  w a g i?  A c z k o lw ie k  
s łowo  B oże  podane nam  przez  E w an ge l is tó w  
jest  natchn ione  przez Ducha św., to jedn ak  
ta treść boska jest za w a r ta  w  ludzk ie j  sko
rupie, gd yż  pisali to ż y w i ,  śm ier te ln i  ludzie  
obarczen i po jęc iam i,  p raw am i  sw o je j  epoki
1 sw ego  narodu. P o t rzeb na  jest nie ty lko  
mądrość ludzka  ośw iecona  łaską n ad p r zy ro 
dzoną. lecz  i zna jom ość  ducha czasu, h isto
rii, o b y c z a jó w  i w ie lu  sp raw  ludzkich, by  
móc odróżn ić  z iarna w iec zn ych  p raw d  bo 
skich od zm iennych  ludzk ich  łupin.

Zn a jom ość  teo log i i  w  r ea l iz ow an iu  e w a n 
ge l icznych  n ak azów  Jezusa w y d a j e  się być 
konieczną. O na b o w iem  nie  ty lko  w p r o w a 
dza w ie r z ą c ego  c z łow iek a  w  k l im a t  i w  du
chow e  środowisko, w  k tó rym  ży ł  i d z ia ła ł  
Boski Zakonodaw ca ,  a le  na zasadz ie  zna jo*  
mości w a ru n k ó w  h istorycznych  i ów cze s 
nych po jęć  zb l iża  nas do T ego ,  k tó ry  jest 
P raw dą ,  D rogą  i Ż yw o te m .  Jego  naukę, z 
którą m ożna skon fron tow ać  nasze życ ie  co
d z ienne  i o d p o w ied ź  zna leźć  na szereg  n ie
poko jących  nas pytań, czyni ż y w ą  i ak tua l
ną.

kościoła. M ieszka w  naszych świątyniach  
praw dziw y  Bóg, Jezus Chrystus, pod eucha
rystycznymi postaciami, św iętość kościelne
go przybytku jest tak w ielka, że istotnie 
napaw a człowieka przerażeniem.

A  kto o tym pam ięta na co dzień? Kto  
dba o to, aby wchodzić do kościoła z na le
żytym usposobieniem, myśląc tylko i w y 
łącznie o Bogu, oddawać Jemu należną 
cześć? W ystarczy popatrzeć, jak  ludzie klę
kają przed N a jśw . Sakramentem. Gdyby  
bardziej, żyw ie j w ierzyli, zginaliby mocniej 
swe kolana, nie rozm aw ialiby  bez potrzeby, 
nie śm ieliby się w  kościele, nie z iewaliby, 
nie m yśleliby o tym, o czym myśleć się nie 
godzi. Za ję liby  się m odlitwą. M od liliby  się 
dobrze, tak jak  celnik. Niestety, ciągle ży
jem y powierzchownością, ciągle jesteśmy 
półnabożni. Czyż dziw , że nie doznajem y w  
sobie błogich skutków uspraw ied liw ien ia i 
mocy, jaką daje dobra m odlitwa. Mojżesz, 
gdy po rozm owie z Bogiem  z góry zstępo
wał, jaśn iał blaskiem , a nasza m odlitwa ja 
koś nas nie rozprom ienia — dlaczego? — Bo  
z naszej w iny  nie jest ciągle p raw dziw a  
rozm ową z Bogiem.

K * .  d r  A .  N a u m c i y l '

NASZA OKŁADKA:
G roby powstańców na Powązkach 

Fot. J. Raczyński



WE FRANCJI I NRF

D lekroć w sierpniowe południe idą 
przez las m ogił powstańczych na 
powąskowskim  cmentarzu, tyle 
razy przypom inają mi się słowa 
pieśni żołnierskiej, która zrodziła 
się z tęsknoty za w olną o jczyzną, 

że „W olność krzyżami się znaczy", że 
„ten jeden historia ma b łąd ".

To nie jest nawet b łąd  historii, to ja
kiś nie pisany i nie uchwalony dogmat 
polskiej duszy, „która nie zna co to 
pany".

Nie umiemy ani żyć, ani umierać na 
klęczkach. Podnosiliśmy gło w y nawet 
wtedy, gd y mieliśmy zagipsow ane usta.

Prawdą jest, że cena krwi ludzkiej i 
m łodego życia jest niska w naszej 
epoce.

Prawdą, że w ypłakane oczy matczy
ne za synem, który zg in ą ł w Powstaniu, 
nie liczą się wcale na g ie łd zie  świata. 
Dla nas one jednak mają bezcenną war
tość, bo dziećmi wolności jesteśmy, któ
rą okupiliśm y drogo.

Dziś w upalne sierpniowe południe w 
siedemnastą rocznicę Powstania chcieli
byśmy przyprow adzić na warszawskie 
cmentarze handlarzy broni, obcych i 
swoich spekulantów politycznych i zd jąć 
z ich nóg obuwie. Niech ziemia żarem 
m łodej krwi nasycona pali ich stopy, su
mienia uśpione i porusza otłuszczone 
serca.

Niech obraz matek i żon, synów i có
rek klęczących  przy m ogiłach powstań
czych zaniosą do swoich domów.

Ten Tragiczny Poemat uczy pewnej 
Prawdy. W  obrachunkach historii nie 
tylko metal, lecz i krew się liczy, życie 
ludzkie dobrow olnie złożone na ołtarzu 
wolności.

My, Polacy, znamy tę prawdę. Samyrr 
metalem nie można zdobyć wolności 
ani jej utrzymać.

Ducha potrzeba, wiary i umiłowania 
wolności.

Do matek pochylonych dzisiaj nad 
żołnierskimi m ogiłam i chcielibyśm y wo
łać z patosem i z mocą:

Przestańcie rodzić śmiertelne istoty, 
które ziemia pochłania i nic po nich. 
tylko tęsknota zostaje. Jeżeli jednak ro
dzić będziecie, już od kolebki uczcie 
umiłowania wolności i prawdy. Uczcie 
umiłowania Boga, by nie zagub iły  w 
życiu i ziemi ojczystej —  kraju m ogił 
i krzyży. Uczcie, że „dla ducha trumn
nie mamy", że nieśmiertelne jest życie 
wieczne odradzające się w nowych po
koleniach jak wiosna.

W ołajcie  głośno, że qdy kapłani wasi 
będą budować nowe ołtarze, relikwi z 
obcej ziemi sprowadzać nie trzeba. 
W  Polsce wystarczy ich na wszystkie
ołtarze świata. „W iększej miłości nad 
tę żaden nie ma, jeno gd yb y  kto du
szę swoja p o ło ży ł za przyjacio ły swoje". 
(Jan X V , ‘ 13).

C zło w iek na ziemi nie ma nic droż
szego nad życie. Oni z miłości dla o j
czyzny młode i czyste życie  dawali w 
ofierze.

Umierali z imieniem Boga i Polski na 
ustach. Tysiące polskich nie znanych 
przez n ikogo świętych, których m ogiły 
zapadają się w ziemię.

Pochylcie czoła w kornej modlitwie,
ziem ię w eźcie do ręki —  ona jest krwią 
przesycona, ona jest święta. Budujcie 
nowe życie godne człow ieka, godne 
Polaka. O d tych, których pamięć dziś 
czcim y, uczcie się ofiary i poświęcenia.

Katolicki prezydent Francji gen. de 
G au lle  narzuca swem u narodowi i A l 
gierczykom rozw iązanie problem u alg ier
skiego przez:

1) stowarzyszenie A lg ierii z Francją — 
lub

2) podział A lg ierii i przegrupowanie  
ludności O ranu i A lgierii.

Cala A lg ieria  buntuje się przeciw  tej 
koncepcji. Czwartek 5 lipca br. był 
dniem protestu przeciw  podziałow i A l 
gierii. Protestowali nie tylko A lgierczycy, 
protestowała uczciwa Francja, ta F ran 
cja, dla której hasło: Wolność, Równość  
i B raterstwo nie jest czczym sloganem.

S praw ę rozw iązania problem u francu - 
sko-algierskiego skom plikowała nafta. 
To d la nafty i zabezpieczenia jej źródeł 
wkroczyły  w ojska angielskie do Kuw ejtu , 
zaledw ie w  kilka dni po uzyskaniu prze
zeń niepodległości w łaśn ie z rąk angiel
skich. W  A z ji M niejszej powstało zatem  
z w iny  A nglii nowe niebezpieczne ogni
sko m iędzynarodowego niepokoju. A le  
w róćm y do A lgierii.

N a  Saharze odkryto bogate złoża nafty. 
W  dodatku pod stosunkowo n iew ielką  
skryw ką piasku saharyjskiego płyną pod
ziemne słodkie wody, których ilość jest 
tak obfita, że z pustyni można uczynić 
kraj żyzny, m lekiem  i m iodem płynący.

S iln iejsi ekonomicznie Francuzi, a 
zwłaszcza gen. de Gau lle, czynią wszyst
ko, by tej perły zamorskiej kolonii nie 
wypuścić z rąk. Tutaj tkw i źródło m anew 
rów  generała-prezydenta. D la  sw ej koncep
cji utrzym ania za wszelką cenę stanu po
siadania w  A fryce  — de G au lle  szuka so
juszników. I znalazł ich w  obozie za
chodnio-europejskim , przede wszystkim  
w  N R F . Stojący nad grobem  „katolicki-’ 
prem ier dr K onrad  Adenauer skw apliw ie  
spieszy z pomocą zmęczonej w o jn ą  a l
gierską Francji gen. de G au lle ’a.

Staliśm y się obecnie św iadkam i nie
zw ykle prowokacyjnego oświadczenia 
bońskiego m inistra sp raw  zagranicznych  
von Brentano, który gn iewnie pow ie
dział, że „Zachód pow inien wszystkim i 
siłami zapobiec zawarciu  pokoju między 
ZS R R  a Niem cam i W schodnim i” . A by  
było jaśn iej v. Brentano dodał, że „moż
na temu zapobiec, jeżeli Zachód nie ogra
niczy się do środków użytych w  w o jn ie  
koreańskiej”, a w ięc jeśli użyje broni... 
atomowej.

Jest to pierwsza od czasów Dullesa  
groźba pod adresem  ZSRR . D la  Polski 
i d la nas P o laków  oświadczenie to nie 
było zaskoczeniem. Znam y nie od dzisiaj 
intencje odwetowe i rewizjonistyczne  
N R F  i je j czołowych „katolickich” przy
wódców.

Oświadczenie v. Brentano, mimo sw o
je j ostrości, posiada w ym ow ę ostrzeżenia, 
nad którym  nie m ogą przejść do porząd
ku politycy U S A  i prezydent Kennedy. 
Pragn iem y wierzyć, że w  założeniach  
prezydenta U S A  nie leży dążenie do 
wojny. W ystąpienie von Brentano od
k ryw a rzeczywiste karty, jakim i posłu
gu ją się politycy niemiecko-zachodni. 
Ich celem jest osiągnięcie jedności pań 
stwa niemieckiego kosztem likwidacja. 
N R D . osiągnięcie granic sprzed 1939 r. 
kosztem Polski i Czechosłowacji. Te dą 
żenia są niczym innym, jak  reaktyw o
waniem  zbrodniczej polityki „D rang nach 
Osten“, która dwukrotnie N iem cy dopro
w a d z ił} do katastrofy. A le  tego N iem cy  
odw etow e nie rozum ieją. Pam ięć m ają  
krótjcą. I ciągle w y da je  im się, że g ra 
nica na Odrze i Nysie niekoniecznie musi 
być granicą pokoju. I nie m ylą się o 
tyle. że granica ta została de facto prze
sunięta nad Łabę, na zachód od Berlina, 
na zachodnie rubieże Niem ieckiej Repu
bliki Dem okratycznej. I taka jest obiek
tywna w ym ow a stanu faktycznego.

(N )



W R O C Z N I C E  
P O W S T A N I A  
WARSZAWSKIEGO

L  jpiec 1944 r. był nie tylko wy
jątkowo upalny, ale też obfitował w wy
darzenia świadczące, że koniec wojny 
nieuchronnie się zbliża.

Po klęsce pod Stalingradem armia 
niemiecka znajdowała się w nieustają
cym odwrocie. Na froncie zachodnim  
trwała gigantyczna operacja wyzwalania 
Francji spod jarzma niemieckiego.

20 iipca 1944 r. w kwaterze Hitlera 
płk Staufenberg podrzucił bombę, któ
ra eksplodowała. Hitler został kontuzjo
wany.

22 Iipca tego samego roku Komitet W y
zwolenia Narodowego proklamował hi
storyczny Manifest zapow iadający nowe, 
lepsze J U T R O  dla wyzwalanej Pol
ski. Wojska radzieckie i towarzyszące  
im oddziały polskich Sił Zbrojnych po
suwając się w g łą b  kraju przekroczyły  
Unię Bugu i szykowały się do nowego 
skoku, którego celem ostatecznym był 
Berlin i uwolnienie krajów okupowa
nych.

C ały  kraj z napięciem śledził rozwój 
wydarzeń zapow iadających rychłe w yz
wolenie Warszawy, a w dalszym efekcie 
uwolnienie Polski.

Warszawa była siedzibą władz na

czelnych organizacji politycznych i woj
skowych, które w większości podpo
rządkowane rządowi londyńskiemu 
chciały postawić Polski Komitet W yzw o
lenia Narodowego wobec faktu istnienia 
podziemnej polskiej administracji p od
porządkowanej bez zastrzeżeń polityce 
rządu emigracyjnego, który z dalekiego  
Londynu słał rozkazy do kraju. Prolon-

dyńskie podziemie wydało rozkaz p od
jęcia walki zbrojnej z okupantem nie
mieckim. Zapowiadane i planowane po
wstanie całej ludności stolicy doszło do 
skutku w ramach akcji „Burza" w dniu 
1 sierpnia 1944 r.

Tego dnia o godzinie 17.00 na ulicach 
Warszawy z bronią w ręku pojawili się 
polscy żołnierze zrywając się do nie
równej walki z wrogiem. Bohaterskie 
zmagania trwały 63 dni. Miasto walczyło  
w dzień i w nocv. Podejmowano udane 
i nie udane kontrataki. Ginęli żołnierze  
na barykadach. Ginęła bohaterska lud
ność Warszawy od bomb zrzucanych z 
samolotów z czarnymi krzyżami nie
mieckiej Luftwaffe, i od pocisków da
lekosiężnej artylerii.

A kiedy po 63 dniach walki dow ódz
two A K skapitulowało, część wojska

podziem nego poszła do niewoli, a lud
ność stolicy na poniewierkę. Miasto 
przymusowo wysiedlone skazane zosta
ło z wyroku Hitlera na zagładę i całko
wite unicestwienie.

Podczas kiedy ludność Warszawy, 
pozbawiona dachu nad głow ą, tułała się 
po całym kraju —  wojna toczyła się 
dalej.

W styczniu 1945 r. ruszyła następna 
ofensywa. W yzwolony został Kraków, 
wkrótce potem Poznań, odzyskano Ka
towice, zwycięskie wojska dotarły do 
morza, Gdańsk stał się polski, polskimi 
stały się Szczecin i Wrocław, powróciły  
do Macierzy prastare Ziemie Piastowskie.

A kiedy 9 maja 1945 r. umilkły działa 
i niemieckie naczelne dowództwo podpi
sało bezwarunkową kapitulację, rozpo
czą ł się okres budowy i odbudowy Polski.

Spalona i zburzona Warszawa, miasto 
bohaterskich tradycji i walk rewolucyj
nych, miasto tętniące wolą walki o W ol
ność powstało ze zgliszcz, odrodziło  
się, by rozpocząć żywot stolicy odrodzo
nego państwa, w którym naczelną zasa
dą jest sprawiedliwość społeczna. (N)
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K a z ia  podeszła do okna i w y j r za ła  na ulicę. P r z e z  ch w i lę  
patrzy ła  na roześm iane  koleżanki i ko legów . W szyscy  cieszyli 
się, że nadeszły  w res zc ie  wakac je .  W róc i ła  jedn ak  myślą do 
smutnej koleżanki.

— Co je j  się  stało? — myśli.  — Czemu cna taka smutna? Co 
p raw da  zaw sze  by ła  n ieśm ia ła  i m a lom ow n a .  a le  ży c z l iw a  
i wszystko  mi pow ied z ia ła ,  k iedy  ją  o coś spytałam...

O d w róc i ła  się od okna i podeszła do Jadzi.

— N ie  złość się — p ow ied z ia ła  — a le  p ow ied z  mi. co ci jest? 
M o ż e  m a rtw isz  się. że  przez  tró jk ę  z geogra f i i  n ie  dostaniesz 
w y ró żn ien ia ?

Jadzia zaprzeczyła .  C h w y c i ła  w a rk oc z  i zaczęła go drżącym i 
pa lcam i splatać i rozplatać.

(c.d.n.)
E. P A R W U L S K I

3 x NAJ . . .
N a js zybc ie j  ze w szystk iego  poruszają  się fa le  e lek tro m a gn e 

tyczne, czyli fa le  świetlne,  a także  p rom ien ie  kosmiczne. W  b ez 
gran icznych  przestrzen iach  kosm icznych  p ozbaw ion ych  a tmos
f e r y  p rzem ia r za ją  one 300 tysięcy k i lo m e t ró w  w  ciągu sekundy!

Z a u w a żm y  dla porów nan ia ,  że nasz g lob  z iemski porusza się 
po sw o je j  o rb ic ie  z prędkośc ią  „ z a l e d w ie ”  30 k i lom e t ró w  na 
sekundę. N a jp o tę żn ie js z y  pocisk da lek iego  zasięgu opuszcza 
lu fę  działa z prędkośc ią  „ t y lk o ” 2 k i lo m e t ró w  na sekundę, 
d źw ię k  w  p ow ie t rzu  rozchodz i się z p rędkośc ią  oko ło  335 m e tró w  
na sekundę. Sam o lo t  porusza jący  się z p rędkośc ią  św ia t ła  m óg łby  
w  ciągu sekundy cb lec ieć  ku lę  z iem ską w zd łu ż  ró w n ik a  8 razy !

CO JEST N A JG O R Ę T S ZE ?

W  poszukiwan iu  bardzo  w ysok ich  tem pera tu r  zw ra c a m y  się 
oc zyw iś c ie  ku Słońcu. I  rzeczyw iśc ie ,  tu w łaśn ie  zn a jdu je  się 
na js i ln ie js ze  źródło, ciepła. Jednak nie na pow ier zchn i S łoń 
ca a w  je go  wnętrzu .

N a  pow ier zchn i Słońca pan u je  s tosunkowo n ie  duża tem pera 
tura wynosząca  6000°C co trudno w  naszych czasach n azw ać  
rekordem . D zis ie jsza  b o w iem  techn ika potra f i  w y tw a r za ć  w  spo
sób sztuczny tem pera tu ry  s ięga jące,  w p ra w d z ie  j e d y n ie  w  ułam
ku sekundy, k i lku  m i l io n ó w  stcpni.

Rekordo>va jedn ak  tem peratu ra  panu je  w e  w nętrzu  Słońca 
i dochodz i .ona do 50 m i l i c n ó w  stopni! O w ie lk ośc i  te j śwńadczy 
taki choc iażby  p rzyk ład :  jeś l i  udałoby się w y tw o rz y ć ,  p o w ie d z 
my, w  p iłce p in gpon gow e j  tem pera tu rę  tej w ysokośc i  to w szyst
ko co ż y w e  w  prom ien iu  1500 k i lom e t ró w  u leg łoby zn iszczeniu!

CO JEST N A J D A L E J ?

Juk da leko  w  bezkresne  g łęb in y  W szech św ia ta  s ięga oko  czło
w iek a  u zbro jon e  w  s i lny  te leskop? O tóż  n a jba rd z ie j  od leg łe  
c ia ła n ieb ieskie,  k tóre  można jeszcze  dcstrzec  za pom ocą te lesko
pu, to skupiska gw ia zd  zna jdu jących  się od  Z iem i w  odległośc i 
oko ło  250 m i l io n ó w  lat św iet lnych.

T o  g igan tyczna  w pros t  odleg łość ! P ro m ień  światła ,  b iegnący  
z o lb r zym ią  przędkośc ią  300 tys ięcy  k i lom e t ró w  na sekundę, na 
pokonan ie  tej p rzestrzen i po trzebu je  aż 250 m i l io n ó w  lat !  W y 
ob ra ża m y  to  sobie: w  roku jest ponad 30 m i l io n ó w  sekund. Rok  
św ie t ln y  je s t  w ię c  w  p rzyb l iżen iu  r ó w n y  9.000.000.000.000 k i lo 
m etrów . M nożąc  tę zaw ro tn ą  l iczbę  p rze z  250 m i l io n ó w  o tr z y 
m am y podaną w  k i lom etrach  odległość, k tóra  dzie l i  nas od  na j
bardz ie j  odda lonych  gw iazd ,  k tóre  m ożna jeszcze  do jr zeć  p rzez  
o lb r zym ie  te leskopy. O d leg łość  tę w y ra żać  będz ie  l iczba składa
jąca  się z 22 cyfr .

Spróbu jc ie  ją  ty lko  napisać.

CO JEST N A J Z IM N IE J S Z E ?

P o  o d p o w ied ź  na to py tan ie  nie  trzeba w y b ie ra ć  się na w ę 
d ró w k ę  po ro z leg łych  p rzestrzen iach  kosmicznych . Zna leźć  ją  
m ożna znaczn ie  b l iże j  — w  labora tor ium  uczonych badaczy. 
N a jz im n ie js z y m  b o w iem  c ia łem  jest sztucznie o z ięb iony  c iekły  
hel. k tó rego  tem peratu ra  wynos i — 273°C. Ba rd z ie j  z im n ego  ciała 
nie odkry to  w  ca łym  W szechśw iec ie .

A p a ra ty  naukowe, um ieszczone  w  sztucznych satelitach, p r z e 
kaza ły  na Z ie m ię  w iadom ość,  iż  w  przestrzen iach  kosmicznych 
tem peratu ra  jest o k i lka  stcpni w y żs za  ud tej tem peratury .  N ie  
c zeka jm y  na ra z ie  na pob ic ie  tego  n ie z w y k łe g o  rekordu p rzy 
rody. nie  is tn ie je  dotychczas żadne ciało, k tóre  by łoby  jeszcze 
z im nie jsze .
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Z  w o l i  w ie c  Pana B cga  f e l ig ia  m o ize s zow a  nnala być ty lko  
p r zyg o to w an iem  do Kcsc io la ,  k tó ry  m ia ł za lo zvc  Jego Syn. 
Jezus Chrystus.

Podczas gd v  re l ig ia  m n jżes zow a  o b e jm o w a ła  tv lk o  jeden  na
ród żydow sk i,  to Kośc ió ł  Chrystusa Pana m ia l cb ja ć  i oh e im u je  
. .wszystk ie  n a r o d v  1 czasv I nasz K csc io l  po iskckato l ick i  należy 
do w ie lk ie j  rod z in y  K ośc io ła  Chrvstusowego ,  K osc io ia  P o w 
szechnego

M ód l  się o szybk i ro zw o j  naszego K osc ic la  1 o św iętość  je go  
kapłanów 1 w ie rn ych  Ks. E. K.

C Z Y  ZNASZ PTAKI?

N a  rysunku masz dziew ięć sylwetek ptaków. Przypatrz im się 
uważnie, a następnie podaj ich nazwy.

Rozw iązanie należy nadsyłać na adres „Słoneczka" w  ciągu 
dwoeh tygodni od daty ukazania się tego num eru ..Rodziny" 
z dopiskiem  na kopercie „P T A K I" .

M iędzy autorów praw id łow ych  rozw iazan zostaną rozloso
w ane piękne i ciekawe nagrody książkowe.

RADOSNE WAKACJE
N ie  m ożna pow ied z ie ć ,  zeby k ied yk o lw iek  w  czasie  p r z e rw y  

by ło  cicho, a le  dzis ia j  w  ostatnim  dniu lekcji — hałas jest 
n ieb yw a ły !

P r z y  oknach  k o ry ta r zo w y ch  tlok K a zd v  sam chce s p ra w 
dzić. czy  uparty deszcz nadal pada 1 czv  w ia t r  rozpędzi 
chm ury

— A  w iesz,  ja  w y ja d ę  na lato nad m orze  — chw a l i  sie  jak iś  
malec

— A  m y  na oooz  do Zakopanego !
— A  ja  jad ę  na M azu ry !
-— „Z ie lo n a  t raw a !  B e r e k - z a b a w a ! "  —  w y śp iew u je  Zosia.
— N a  bok. ś ledzie , bo kroi je d z ie !  W rze s zc zy  W ładek  1 szuu' 

po posadzce na papuciach
K as ia  z V a  przys iad ła  na szczeblu g im nastyczne j  d rab ink i 

F ik a  nogam i 1 w o d z i  re j w srod  grom adk i koleżanek
— W iec ie ,  moi mili . ja  to w o lę  kon iec  roku od wszystk ich  

św iąt !  N a w e t  od gw ia zd k i !  W ak ac je  to w sp am a lv  w yna la zek ,  
no nie? — m o w i  K a z ia

— Dla len iu ch ów '  — parsknęła  Stasia
— Co tv b z ika  dostałas? — oburzy ła  się Bożenka — K az ia  

p rzec ie z  jest p ierw szą  uczennicą w  naszej klasie  Na  p ew no  
dostanie  nagrodę

— P ra w d a  to. że  dostaniesz nagrodę?  — pyta  K a z ię  Heniek.
— Moze. m e  w ie m  — odpow iada  Kazia .  — A l e  d la m n ie  to 

grunt w a k a c je
— K az ia ,  a dokąd po jedz iesz?  — pyta  ją  W ła dk a
— Jak co roku do w u jk a  na w ies  T ro ch ę  tam nudno, a le  .
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RZYMSKIE WSPOMNIENIA”
Rok 1933 przejdzie do historii Kościoła jako  jedna z najciem niejszych plam  W aty 

kanu. K rzyż dopom ógł swastyce do szybkiego w ydźw ignięcia się na szczyty po to, 
żeby H itler bezkarnie mógł zająć pół Europy, a następnie podpalić św iat i w ym or
dow ać m iliony ludzi.

T ak ocen i ł  p o l i t yk ę  Piusa X I  i sek re ta
rza stanu kardynała  P aeee l leg o  jeden 
z najb l iższych  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  p a 

p ieża — radca do sp ra w  B l isk iego  i D a lek iego  
Wschodu, b iskup Ign a cy  Dub-Dubowski.

B y ł  l ip iec. Ż a r  w ie lk i  n iby z rozpa lonego  
M arten a  lał się na ziem ię .  S ied z ie l iśm y  na 
ław ce  w  w i l l i  Bo rghese  pod o lb r zym im i p a 
rasolam i roz łożystych  pinii . B iskup w róc i ł  
dop iero  co z W iedn ia .  R o zm a w ia l iś m y  o po
l ityce  W atykanu  w  stosunku do Polski 
i N iem iec .

— P am ię ta  pan ten han iebny  dzień m a jo w y  
w  kośc ie le  Santa M ar ia  del l '  A n im a ?

—  Doskonale. Ekscelencjo. Byt p iękny  m a jo 
w y  dzień. W  starej  no rdyck ie j  św ią tyn i ,  m a
jące j  na sobie p iętno Bramantego . P eru zz iego  
i Sangallo.  le ży  ostatni pap ież nie  I ta lc zyk  — 
Hadrian  V I,  u rodzony  w  Utrechcie.  C zuw a  
nad n im  z w ysok ie j  cam pan i l l i  p rzy  kościele  
germańsk i orzeł. W  tej oto św iątyn i,  uzna
nej p rzez  W atykan  jak o  kościół n iem iecki 
i ho lenderski, zasiedli w  o w y m  dniu obok 
s ieb ie  w  p rezb iter ium : arcyb iskup  A k w i z 
granu dr K o n ra d  Grober.  am basadorow ie  
n iem ieccy  von  Bergen  p rzy  W atykan ie .  von 
Hassel U lr ich  p r z y  K w i r y n a l e  o raz  stary 
pruski o ficer,  s iw o w ło sy  płk  Eberhard. k ie
row n ik  rzym sk ie j  g ru py  organ izac j i  zagra
n icznej N S D A P .  K i lku dz ies ięc iu  k le r y k ó w  w  
czarnych  sutannach i p ięćdz ies iątka sem ina
rzys tów  w  c ze rw on ych  opończach z C o l le 
gium G erm an icu m  w y p e łn i ł y  stalle, pam ię 
ta jące  okres Ś w ię te go  R zym sk iego  Cesarstwa 
K o lon ia  n iem iecka  w  R z y m ie  zalała g łów n ą  
n aw ę  po brzegi.  P r zy  we jśc iu  do p rezb iter ium  
przed  sta l lam i p o w iew a ła  o lb r zym ia  swastyka 
na c ze rw o n e j  f ladze ,  ozdob ione j  w ie lk im  
n iem ieck im  o r łem  z ro zw in ię tym i  do  lotu 
skrzyd łam i.  O b ok  stal k r z y ż .

Na  am bon ie  ukazał się rektor  tego  kościo
ła Eksce lencja  ks. b iskup A lo is  H uda l i tym i 
s łow y  rozpoczą ł  sw e  p r z e m ó w ie n ie  na cześć 
sojuszu k rzyża  ze swastyką :

..W te j p r z e ło m o w e j  ch w i l i  d z ie jo w e j  ka
to l icy  n iem ieccy  zagran icą  w ita ją  nadcho
dzącą R zeszę  niem iecką, która wsparta  bę
dz ie  na Chrystusie  i w iernośc i.  B ędz iem y  
zw a lc za ć  w sze lk i  f a łs z yw y  pacy f izm , który 
zakuł w  ka jdany  nasz kraj i narzucił hanieb
ne trak ta ty  p oko jow e .  P r z y w ró c im y  m łodz ie 
ży n iem ieck ie j  za m i łow an ie  do oręża, jako  
n a jw yżs zą  cnotę  męską. W ia ra  kato l icka i 
św iadom ość  narod ow a  chryst ian izm u i ża r
l iw a  nam iętność d la narodu i o jc z y zn y  nie 
są ze sobą sprzeczne. Jest m o im  obow iązk iem ,  
jak o  biskupa n iem ieck ie go  w  R zym ie ,  zabrać 
w  tej don ios łe j  chw il i  glos i w skazać  n ie
m ieck im  ka to l ikom  w ła śc iw ą  d rogę "

— Zan ios łem  tę m o w ę  biskupa H udala  pa
p ieżow i.  P rze czy ta ł  uw ażn ie  i p ow ied z ia ł  po 
w o l i .  ..Biskup Hudal ma rację. N ie m c y  są 
sk rzyw d zen i  trak tatem  W ersa lsk im ".

— C zy l i?

— Biskup Hudal wskaza ł  n iem ieck im  kato
l ik om  w ła ś c iw ą  drogę. Z  k rzy żem  i z hasłem 
..Gott m i t  uns" pop rzez  stosy t rupów  i m orze  
k rw i.  D rang  nach Osten.

—  P o w ta r za  się. Eksce lenc jo ,  akc ja  K r z y ż a 
ków... p od b o je  o gn iem  i m ieczem  w  „ im ę  
k rzy ża '1

— M a pan rację. T y lk o  znowu m y  p ó jd z ie 
my na p ie rw szy  ogień. Na  polsk ie  g ło w y  
spadnie  ten m iecz  krzyżacki.  N eopogan izm

H it le ra  b łogos ław iony  przez  zja/.d b iskupów 
niEmi£c.%ich w  F ludze  p rzez  wszystk ich  
za w y ją tk ie m  ty lko  jednego. j edyn ego  
Gallena.

— I W a tykan  poszedł za b iskupami n ie
m ieck im i.  a lb ow iem  w  6 l y g jd n i  po te j uro
czystości w  Santa M ar ia  d e lT A n im a  von 
Pacpen  F ran z  i d r  K on rad  Grober.  arcyb is 
kup A k w iz g ra n u  podpisa l i  w  im ien iu H it le ra  
konkordat. P iusa X I  zastąpił p rzy  tym  sła
w e tn ym  dokum enc ie  kardynał Eugen io F a 
celii.

— K on k o rd a t  ten o tw o r z y !  H it le row i  d r zw i  
na świat. Dal mu ś w ia d e c tw o  moralności, że 
jest u c zc iw ym  cz łow iek iem ,  któremu należy 
w ie r z y ć  i z k tó rym  można zaw ie rać  u m ow y  
T o  szybko posunęło H it le ra  w  po lityce  mię- 
d zyn a rod o w ie j  — m ó w i ł  biskup D ubowski

— A  pos tępow i ludzie  na ca tym św iec ie  b y 
li zdumieni,  że pap ież ośm ie l i ł  się w y d a ć  
św iad ec tw o  moralności jednem u z n a jw ię 
kszych rzez im ieszków ,  ło trow i,  k tóry  już  ty le  
osób stracił  w  obozach  koncentracy jnych, 
k tóry  sw o im  ras izmem m in u je  świat.

— Doskonale  podkreś la to uznanie papieża 
dla H it le ra  sam Gróber.  k tóry  p ow ied z ia ł  na 
ws tęp ie  sw e j  książki pt, . .Handbuch der reli-  
g io?en G e gen w a r ts f ra g en "  (P od ręczn ik  w s p ó ł 
czesnej p rob lem atyk i  re l ig i jn e j ) :

..Jeśli chodzi o cenę konkordatu n iem iec 
kiego. to za ro w n o  w  kraju jak  i za gran icą  
u w ażan y  by ł  on za p ie rw szy  don ios ły  układ 
m ię d zyn a ro d o w y  za w a r ty  przez  N o w ą  R z e 
szę. co by ło  w ie lk im  m o ra ln y m  sukcesem 
part i i  i państwa, w  p rz e c iw ień s tw ie  do do 
tychczasow ych  d arem nych  w y s i łk ó w  ..syste
mu w e jm a rsk ie go " .  S p o w o d o w a ł  on p rzy ja zn y  
z w ro t  w ie rzących  k a to l ik ów  w  stosunku do 
państwa narodow o-soc ja l is tycznego " .

— P ap ie ż  n ie  ty lko  uzna! H it le ra  za r ó w 
nego  sobie, a le  poszedł da le j ,  bo za konkordat  
jeszcze  zapłac ił  po lcen iem  ro zw ią zan ia  kato
l ick ie j  part i i  n iem ieck ie j ,  na cze le  k tóre j  stali

prałat Kaas  i von  Pappen. Podano  o  tym 
lakon iczny  kom un ika t w  dniu •“> lipca 1933 r.

. .Rozwó j  sytuacji  p o l i tyc zn e j  w  N iem czech  
oparł  ży c ie  po l i tyc zn e  na zupe łn ie  nowych  
podstawach. N ie  ma w  n>ch m ie jsca w ięce j  
na działa lność part i i  po l i tycznych .  D la tego  w  
porozum ien iu  z kanc le rzem  H it le rem  Cen
trum n iem ieck ie  pos tan ow iło  się n ie zw ło c z 
n ie  ro zw iązać " .

— T y lko ,  że ks. S tu rzo  zaprotes tow ał  i w y 
jechał  do S tanów  Z jednoczonych ,  a ks. Kaas  
p rzyb ędz ie  do Rzym u, aby zastąpić prałata 
K a ro la  M aria  Spletta. obecnego  doradcę  b is
kupa H udala  w  C o l le g iu m  Germanicum...

— A  dokąd p ó jd z ie  Splett?

— Do Gdańska na m ie jsce  biskupa O R u r
kę. Tak i jest plan swastyki.

—  Zapom n ia ł  Eksce lenc ja  dedać. że  pap ież 
w c ią g a ł  H it le ra  do po l i tyk i  m ięd zyn arod ow e j ,  
patronu jąc  pak tow i czterech. T y lko ,  że M ac 
Donald  i S imon, będąc w  R zy m ie  z łoży l i  
w i z y t ę  pap ieżow i,  a le  H it le r  tego  nie uczynił , 
.chociaż kardynał  Pace l l i  bardzo  o to zab ie 
gał P ak t  czterech, podpisany w  R zym ie  
p rzez W iochy .  Francję .  N ie m c y  i W ie lką  
B ry tan ię  by !  w y m ie r z o n y  nie ty lko  p r ze c iw k o  
Rosji,  ale  ró w n ie ż  i p r z e c iw k o  Polsce

— M ó w i łe m  o tym  p ap ieżow i w  czasie 
podp isyw an ia  tego  dokumentu, ale  Pius X I  
s k r z yw i ł  się ty lko  i p ow ied z ia ł  mi. że my. 
Polacy , w id z im y  w szędz ie  w ro g ó w ,  nawet 
tam. gdz ie  ich nie ma. R o zm a w ia ł  też o tym  
z pap ieżem  i k a rd yn a łem  Pace l l im  am basa
dor Skrzyński.  N ic  nie pom ogło .  W a tykan  
miał w  p lan ie  szybk ie  w yn ie s ien ie  T rzec ie j  
Rzeszy  do n a jw yżs ze j  potęgi,  aby p r zy  je j  
p om ocy  zap row ad z ić  N o w y  Lad.

— I Ekselencja  sądzi, że  ten N o w y  L ad  w  
św iec ie  zdo ła  p rzep row ad z ić  W atyka n  przy  
pom ocy H it le ra?

— O b aw ia m  się. m o je  dziecko, że  H it le r  
w y rzą d z i  K ośc io ło w i  w iększą  k r zy w d ę  niż 
w szyscy  cesarze  n iem ieccy  ra zem  wz ięc i.  
Tam . gd z ie  jeszcze  dzis w  Europ ie  są k w i tn ą 
ce parafie ,  sojusz K r z y ż a  ze swastyką  d op ro 
w adz i  do c a łkow itego  neopogan izm u. Zg in ie  
H it le r  i je go  parafia , a le  nie z g in ie  n ienaw iść  
do Kośc io ła ,  k tóry  b łogos ław ił  obozy  kon
centracy jne. gehennę n arodów  całych. Za  to 
zapłaci Kośc ió ł .  P r zyb ę d z ie  d iecez j i  in par- 
tibus in fide l ium .

Zapach  ro zg rzanych  pinii zaczął nas dusić. 
P ow s ta l iśm y  z m ie jsc  k ieru jąc  s w o je  kroki 
w  stronę P inc io ,  skad p łyną ł  p r zy je m n y  za 
pach k w ia tó w  i śmiech ro zm aw ia jących ,  ba
w ią cych  się dzieci.

S z l iśm y  zadumani i smutni.  So jusz  K rzy ża  
ze  swas tyką  zam yk a ł  usta. S erce  kołatało  
coraz mocnie j ,  bo św ia tem  szła straszna 
śmierć, śm ierć  N  a z i c h. I to w  im ię  
Chrystusa? ! ! ! !  j CZERWIŃSKI



KAINIE, GDZiE 
JEST BRAT TWÓJ?

ymi słowam i Bog zapytał Kaina, który pow odow any za
w iścią zab ił ro d zo n e go  brata.
Plem ię Kaina rozprzestrzen iło  się po całe j ziem i, aż do 
dni naszych. Surow ce, rynki zbytu, bogate  kolonie, 
„przestrzeń życiow a" b y ły  p rzeczyną  d łu g ich  i krwawych 
wojen na p rzsstrze n i ca łe j historii.

T e o lo d zy  chrześcijańscy potrafili b ib lijn ie  uzasadnić na życzen ie  
swych m ocodaw ców  najw iększe gw ałty  zadane słabszym  narodom  
p rzez s iln ie jsze  i bogatsze.

N ajazd W łoch ów  na A b isyn ię , w sp ó łd zia ła n ie  z hitlerowskim  fa
szyzm em  w ujarzm ieniu w olnych narodów  jest tego żyw ym  potw ier
dzeniem .

A le  Bóg przykazan ia  sw ego „nie za b ija j"  nie o d w o ła ł do dzisia j. 
O b ow iązu je  ono wszystkich w sumieniu.

Jezus p o le c ił m iłow ać n ie p rzy ja c ió ł. W ojny to w ie lk i akt oskarże
nia przeciw  m etodom  praktycznej rea lizacji Chrystianizm u.

T e o lo go w ie  różnych K ościo łów , d e p czą c prochy m ilionów  p o le g 
łych  pom ordow anych, o tem peraturę p ie k ła  prow adzą dysputy. 
Śp iew ają  psalm y za zm arłych, g d y  im zap łacą.

Pokój m iędzy ludźm i, m ięd zy  narodam i, to nie tylko sprawa mę
żów  stanu.

To sprawa czło w ieka , je g o  bytu i niebytu.

D latego Zgro m a d ze n ie  Ko ścio łó w  C h rześcijań skich  w Spraw ie Po
koju, które się o d b y ło  w Pradze w dniach od 13.VI.-18.VI. to m oral
na rehabilitacja lu d zi, którzy słow a Chrystusa o m iłości, poko ju  i bra
terstwie biorą na serio.

Z g ro m a d ziła  ona kilkuset reprezentantów  z różnych K o ścio łó w  z 
w szystkich niemal części świata. Była potężnym  głosem , który budzi 
uśpione sum ienie ludzko ści, który realizu je  n ieprzem ija jące  warłości 
nauki Chrystusow ej, które nie u legną n ig d y  dew aluacji, bo są Boskie

ludzkie.

Drieg^i i  Hl^irll O 
rr . i łe j r o i m o w y  w  ku tu

fcow nież d e le g a c i ch rze śc ija ń scy  z U S A  ra d z ili nad  
p ro b lem am i zach o w an ia  p o k o ju  na św iecie

W cze rw cu  br. o d b y ła  się  w P ra d ze  p o k o jo w a  k o n 
fe ren cja  p rze d sta w ic ie li w szystk ich  c h rze śc ija ń sk ich  
w yznań z c a łe g o  św iata. Na z d ję c iu :  o g ó ln y  w id o k  
sali o b ra d .
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Już dawno skończyła się wojna. O d powstania warszawskie
go minęło 17 lat. Zamilkły salwy plutonów egzekucyjnych. 
Porosły trawa m ogiły powstańców. Znikły zgliszcza miast i wsi. 
Niedaleki sgsiad Warszawy —  Puszcza Kampinoska —  1944 r. 
ściśle pow iązała się z miastem. W planach powstańczych mia
ła ona bowiem pełnić rolę magazynu broni i ludzi. Stqd przez 
M łociny i Bielany zamierzano wzmocnić grupę „Północ" —  
Żoliborz i Stare Miasto. Zeby jednak utorować drogę do W ar
szawy, należało wpierw zlikwidować lotnisko niemieckie na 
Bielanach. Zadanie to zostało powierzone batalionowi 78 p.p., 
szwadronowi 23 p. uł. i batalionowi „M łociny". 27 p. ul. miał 
ubezpieczyć to działanie od strony Modlina.

N A D S Z E D Ł  trag iczny  1 s ier
pnia 1944 r. N ad  W ars za w ą  
rozsza lała sie burza. T erk o t  

kaem ow .  jęk  rannych, p lącz ko
b iet i dz iec i wstrząsnął muram i 
miasta.

W  nocy 7. 1 na 2 s ierpn ia  dwa 
bata l iony „k am p in osk ie "  za ję ły  
s tanow iska  w y jś c io w e  do ataku 
na lotnisko, jeden  od północy, 
d rug i od południa. N a  północy 
pow stańcy  posuwali  sie naprzód 
l ik w id u ją c  n iem ieck ie  punkty o- 
poru. N a ta rc ie  bata lionu „ M ło c i 
n y  napotkało  jednak  na w iększy  
opó r  N iem ców .  2 s ierpnia  oko ło  
godz. 9 rano. vr czasie  n a jw ię k 
szego natężenia wa lk i ,  zupełnie 
n iespodz iew an ie  ruszy ły  na w a l 
czących p ow stań ców  czołg i i w o 
zy pancerne z szosy modlińsk ie j .  
Sytuac ja  stała sie tragiczna. K a 
rab iny  i . . f i l ip ink i"  — (granaty  
w łasne j  p rodukc j i )  n iew ie le  m o 
g ły  zdzia łać  przeciw s ta low ym  
pancerzom . Leśne  oddz ia ły  zm u
szone zosta ły  do odw ro tu  pono
sząc duże  straty.

N ie m c y  nie starali  się u t rzy 
mać za ch w ian e j  pozyc j i .  Zabu do
w an ia  lotn iska poszły z dym em , 
a z iem ia  została zaorana. O d dz ia 
ły  leśne w y co fa ły  się w  rejon 
L ask i-T ru sk aw  w  celu p rzepro 
w adzen ia  reorgan izac j i .

W  tym  czasie  do  puszczy p rzy 
by ły  n o w e  oddz ia ły :  Jeden ..Ser
ba- z Żo l iborza ,  drugi ..M a rys ia "  
z W o l i .  N ie m c y  n ie  dali za w y 
grane. Czo łg i  i a r ty le r ia  nęka ł } ’ 
ukrytych  w  leśnych bunkrach 
partyzan tów .  W  tak ie j  sytuacji 
n ie  pozostało  n ic  innego  jak prze
nieść się dalej.  Kpt .  „S z y m o n 1', 
m ia n o w an y  d ow ódca  sił o pe ru ją 
cych w  puszczy, p ow z ią ł  d ecyz ję  
w yco fan ia  od d z ia łó w  w  głąb, w  
k ierunku S ochaczew a  do lasu P o 
ciecha. W a lk i  jednak  n ie  zaprze 
stano. P o ja w ia ją c e  się w  pob liżu 
lasu h it le row sk ie  patro le  ro zb i ja 
no. a szosę M od l in  —  W ars za w a  
p a tro low a l i  „ leśn i" .  8 s ierpnia 
do łączy ła  do zg ru p ow an ia  „ K a m 
p inos "  kom pan ia  z pow ia tu  so- 
chaczew sk iego  pod d o w ó d z tw e m  
ppłk. „ W ik to ra " .  Od 9 s ierpnia 
nad puszcza p o ja w ia ć  się zaczę ły  
s am o lo ty  sp rzym ie rzon ych  z z r zu 
tami broni i am unicj i .  O k o ło  10 
s ierpnia  p łk W ach n ow sk i  w y 
słał do puszczy kam p inosk ie j  d o 
w ó d cę  baonu „ P i ę ć "  m jr.  O k o 
n ia "  w  asyście  d w óch  o f ic e ró w  
z p isem nym  rozkazem , k tóry  n a 
k a zy w a ł  mu o b ję c ie  d ow ó d z tw a  
nad całością sił w  puszczy, ro z 
szerzen ie  bazy  z r zu tow e j  i p rze 
sunięcie  do północnej części W a r 
s zaw y d w óch  dobrzę  uzbro jonych  
baonów . D w u kro tn ie  m j r  „O k o ń "  
p róbow a ł  s ie  w ydos tać  p rze z  sta

n ow iska  n iem ieck ie ,  w  końcu ka
nałami przez Ż o l ib o r z  16 s ierpnia 
dotarł do kampinosk ich  o dd z ia 
łów.

T r z y  tygodn ie  t w a ł o  ju ż  p o w 
stanie  warszawsk ie .  T rup i  odór 
napełn iał  uliczki S tarego  Miasta. 
80.000 ludzi t łoczy ło  się na małe j  
przestrzeni.  Od strony Żo l iborza  
odc inał j e  pas o tw a r t e j  p rzestrze 
ni z  Dw’o rcem  G dańsk im  i Ins ty 
tutem C h em iczn ym  obsadzonym  
przez N iem ców .  D ow ód ca  grupy 
„P ó łn o c " ,  płk W achnow sk i.  po
w z ią ł  zam ia r  połączen ia dwóch  
dzie ln ic- Żo l iborza  ze  S ta rym  
Miastem. N a leża ło  przedtem  
zn iszczyć  dw a  g łó w n e  bastiony 
w rog a :  Instytut i D w orzec  G d a ń 
ski. P lan  natarc ia p r z e w id y w a ł : 
w  nocy z 19 na 20 s ierpnia  o d 
dz ia ły  pow stańcze  uderza z dwóch  
stron, od Żo l iborza  i S ta rego  
Miasta. Z  Ż o l ib o r za  miał uderzyć  
bata l ion  leśny mjr.  O kon ia  w espó ł  
z m ie js co w ym i  oddz ia łam i.  S i lny 
og ień  z D w orca  G dańsk iego  i In 
stytutu zmusił pow stań ców  do 
odwrotu . Ba ta l ion  leśny poniósł 
duże straty. D ow ódca  grupy  „ P ó ł 
noc"  postanow ił  p on ow n ie  p r z e 
p row ad z ić  akc je  połączenia. W  
nocy z 21 na 22 s ierpnia  p o w tó 
rzono natarc ie  pod d o w ó d z tw e m  
„G rz eg o r z a " ,  o f ice ra  sz tabow ego  
z K o m e n d y  Gł. I t ym  razem  atak 
pod ogn iem  n iem ieck im  się za ła 
mał. O ddz ia ły  z Żo l ibor za  p o n ;o- 
sły 30% strat. Część oddziałów 
kam pinosk ich  pozostała w  Wa:- 
szaw ie.  w c ie lon a  w  szereg i p o w 
stańcze, część z m jr.  „O k o n ie m "  
p ow róc i ła  do puszczy zostawia.iac 
broń i amunicje .  O ko ło  27 s ierp 
nia oddz ia ły  b rygady  „K o z a k e n "  
za ję ły  s tanowiska m iędzy  B ie la 
nami a K am p in osem , przec ina jąc  
wr ten sposób d rogę  do W arszaw y .  
R egu larn e  d os ta w y  broni stały się 
ju ż  n iem oż l iw e .

T R A G IC Z N Y  F IN A Ł

Choć byt kon iec  wrześn ia ,  
s łońce p rzy g r ze w a ło  mocno. N i t 
ki bab iego  lata b łyszcza ły  w  s łoń
cu. Żó łc i ły  sie liście  brzóz, p r z e 
tyka jąc  c iem noz ie loną  ścianę so
sen.

D a leko  nad H en ry sz ew em  p o ja 
w i ł  sie  n iem ieck i  sam olot patro 
low y .  Za toczy ł  koło  raz, drugi, 
zn iży ł  sie tak. aż  b łysnęły  w  s łoń
cu oku lary  p i lota  i d ług im  koszą
c ym  lo tem  posłał serie  w  zg ru p o 
w a n e  tabory  partyzantów . Szarp- 
ns ly  sie w' dysz lach  konie, k i lka  
ta rza ło  sie z k w ik iem  po ziemi. 
Z  dołu posypa ły  się strzały  ka- 
em ów .  „S to rch "  zn ik ł na krańcu 
horyzontu. N a  torach k o le iow ych

W a rs za w a — S k ie rn iew ic e  po jaw i ł  
się p lamisty w ą ż  poc iągu pancer
nego. Sunął w o ln o  z w y sz cz e r z o 
nymi paszczam i dzia ł  w  stronę 
lasu. Z a trz ym a ł  się przy stacji  
M ięd zyb o ró w .  W yg rz eb a ło  się z 
n iego  k ilku N iem ców .  Za  poc ią 
g iem  gęs iego  nadciągała  n iem iec 
ka piechota. P o  lesie  roz lega ł  sie 
k r z y k l iw y  głos h i t le row sk ie go  o- 
f icera. Szp icru tą  pogan ia ł  b ia łego  
konia. Fe ldgrau  m undury  p o k ry 
ły lesis te pagórk i,  che lm y  b łysz
cza ły  w  słońcu jak  skorupki zul- 
wi. Z  p a gó rk ów  w id ać  b y ło  las

jak  na dłoni.  D ale j  na r ó w n e j  
p łaszczyźn ie  poi rozrzucone  cha
łupy wsi Henr.yszew. Z  lasu w y 
sunął się  patrol konny mjr.  „ O k o 
n ia". Pan ce rn y  poc iąg  przecinał 
drogę. K o n ie  w s t r z y m y w a n e  uz
dą za ry ły  się w  piach. Oddz ia ły  
kam p inosk ie  nie m ia ły  wy jśc ia .  
Od ty lu na go łe j  przestrzen i j e 
s iennych p odoryw ek .  p rzep la ta 
nych kępam i olch. p o ja w i ł  sie 
pułk n iem ieck ie j  piechoty, 
w zm o cn io n y  ba ta l ionem  polic.ii i 
pancerzem  40 czo lgow . W y w i ą 
zała się d ługa całodzienna walka. 
N a  b łęk itnym  n ieb ie  p o ja w i ł  się 
d w u m o to ro w y  He inke l.  S er ie  po 
c isków  z g w izd e m  przec ina ły  po
w ie trze .  Zad rża ły  szyny toru ko
le jow ego .  gdy  działa pancernego  
poc iągu rz ygn ę ły  ogn iem . S trza
ły broni m aszyn ow e j  p r z e ryw a ło  
g łuche dudnien ie  ar ty ler i i .  W  
H e n ry sz ew ie  B aran ow ie ,  Budach 
Zos inych  w y k w i t l y  szare p ió ro 
pusze d ym ów .  S łom iane  dachy 
chałup p łonęły  jak  w ie lk ie  po
chodnie. R ycza ło  ża łośnie  bydło. 
P r z y  b ezw ie trzn e j  pogodz ie  k łęby 
d y m ó w  niosły się po polach. P a 
da ły  truD .y po jedne j  i d rug ie j  
stronie. Jakiś strzał zw a l i ł  na 
z iem ię  h it le rowsk i  samolot. D w a  
skręcone  p iaty z c zarnym i k r zy 
żam i w y s ta w a ły  z porośn ięte j  s i
to w iem  sadzawki.  P o  południu

do akc ji  w k ro c zy ły  czołg i .  S ta lo 
w e  p o tw o ry  gn io t ły  ch łopsk ie  o- 
p łotki. G dz ieś  z k r za k ó w  huknął 
czasami n iem ieck i  zdobyczny 
„P an ze r fau s t " .  C zo ig  stanął w 
płom ieniach. Inne  ry jąc  gąsien- 
n icam i ziem ie ,  zaw raca ły .  P r z e 
w aga  n iem iecka  rosła. P o  po łud 
niu koło p iąte j  w ie c zo rem  um ilk 
ły strzały. W  zachodzącym  słoń
cu unosiły się chm ury  dym ów .  
C zy żb y  koniec  w a lk i?

W  ciszy ze w zgó rza  ro z leg ł  się 
tuba lny głos: „ U w a g a !  U w a ga !
Żo łn ie rze  po lscy  jesteście ze 
wszystk ich  stron otoczeni,  pod
da jc ie  sie do niew-oli. B ędz iec ie  
trak towani jak o  jeń cy  w o je n n i ! "  
G los N iem ca  m ilkn ie,  by  po 
ch w i l i  p on o w n ie  się odezwać .  W  
ciszy s łychać n a w e t  b rzęczen ie  
kom arów . „U w a g a !  U w a g a ! "  o d 
b i ja  sie o konary  d r z e w  i w y b i e 
ga hen. hen aż na pola p rze tkane  
mgłą bab iego  lata. Skończył. Z 
lasu zadrga ło  s zyderczym  śm ie 
chem. G w iz d a n ie  na palcach b y 
ło o d p ow ied z ią  na n iem ieck ie  
propozyc je .  D rzew a  zadygo ta ły  
od pęka jących  g ranatów .  R ozp ę 
tała sie zaw z ię ta  s trzelanina. M e-  
sserschmidt krążąc  nad lasem 
posyłał serie poc isków. N iem cy  
uderz.yli z p od w ó jn a  siłą. P a r t y 
zanci czeka li  do nocy. Pó łn oc  się 
zb liża ła , gdy  zam i lk ły  strzały. W  
rześkim  nocnym  pow ie t rzu  niósł 
się sw ad  spalen izny. O bok  stacji 
M ię d zy b o ró w  p łonęły  zdoby te  
przez N ie m c ó w  furm ank i z  leś
nych taborów . N a  polach leża ły  
trupy po leg łych  pa r tyzan tów  z 
z dow ódca  mjr.  „O k on ie m " .  S tra 
ty  by ły  duże. N a jw ię c e j  uc ie rp ia 
ła piechota. 110 zab itych  i 180 
rannych oto  b ilans ca łodz iennej  
w a lk i .  N ie m c y  straci l i  oko ło  200 
zabitych, s trącony samolot i k ilka 
rozb itych  czo łgów .

Pod  osłona nocy partyzanc i w y 
cofali sie c zęśc iow o  do Puszcz> 
K am p in osk ie j ,  część z oddz ia łem  
k aw a ler i i ,  oko ło  250 ludzi,  ok rą 
ży ła  Ż y ra rd ó w ,  p r z e w i ja ją c  się 
przez p ierśc ień N ie m c ó w  na p o 
łudnie, by w  oko licach  Opoczna 
w  K ie le c k ie m  połączyć  się z 25 p. 
p. A .  K. N ie w ie lk a  ilość rozp ro 
szyła sie w  teren ie

Fot. W . Sianowski
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Ks. proboszcz Gondicki.  znany ze swego  sybarytyz -  
mu. zaprosił  na bridża sąsiednich kon fratrów , u mię
dzy innymi ks. Bogusławsk iego .

Bogactw o  i przepych plebanii  i ubóstwo kościoła pa 
rafia lnego stało się przyczyną długiej teologicznej 
i socjologicznej dyskusji.  Jeden z dyskutantów, ks. 
kanonik  Jedlicz, stwierdził,  że katolicyzm rzymski to 
kolos na g linianych nogach, który nie ma w p ły w u  
na kształtowanie  się życia codziennego mas katolic
kich.

Zab ra ł  głos ks. Bogusławsk i .

N ie d a w n o  temu ks. kanon ik  Jed l ic z  uczestn iczy ! w  ju b i leu 
s zo w e j  uroczystości jedn ego  z p ro fe so ró w  S em ina r ium  Du
chownego .  R ek to r  zapros ił  na nia poza gronem  p ro feso rsk im  
i spec ja ln ie  zaproszonym i ks iężm i —  ró w n ie ż  biskupa d ie-  
cec ja lnego . O  oznaczone j god z in ie  zaproszen i zeb ra l i  się w  
mieszkan iu  p ryw a tn ym  jedn ego  z p ro fesorów . S tamtąd  po 
przy jśc iu  eksce lenc j i  w szyscy  m ie l i  się udać do jadaln i.  K s ię 
ża stali w  różnych  punktach pokoju, tw o rzą c  p r zyp ad k ow o  
d ob rane  kółka. P rzyszed ł  biskup. U b ra n y  dostojn ie , w  pełni 
swoich  dystynkc ji ,  n ie  b rak ow a ło  ani j ed n e j ;  ty lko  z k i lku 
pos iadanych  k om p le tó w  na łoży ł  na jbogatszy  łańcuch w ra z  
z k rzy żem  i p ierśc ien iam i.  B iskup był w zrostu  w ysok iego .  
R am ion a  je go  zw isa ły  w yda tn ie .  O czy  m ia ł d z iw n ie  lęk l iw e ,  
żenu jące  w e jrz en ie .  P o l ic zk i  p rzeo ra ły  d w ie  dość g łębok ie  
bruzdy. N ieszerok i  ju ż  pędze l w ło s ó w  znaczy ł  d rogę  do piu- 
ski. k tóra pom arszczona częstym  i n a w y k o w y m  p op ra w ia 
n iem  spoczyw a ła  na w ie rzch o łku  g łow y .  P r z e k roc zy ł  już 
sześćdz ies iąty  rok  życia. A m b itn y ,  l ę k l iw y  o op in ię  sw o ją  
w ś ród  ks ięży  sw o je j  d iecez j i ,  lub iący  zapa lić  dob rego  pa
pierosa. w y p ić  m ocną kawę.  dobrze  zjeść, pop ić  kon iak iem , 
n aw et p ob r id żow ać .  by le  w  n a jbard z ie j  zam k n ię ty m  gronie. 
A  kapelan  jego, o tw a rz y  sk rzy żow an ego  bu ldoga z hartem, 
dz ie ln ie  mu w  tych wszystk ich  „ascetycznych" '  p raktykach  
w tó row a ł .  Ow>szem urnia! go  n aw e t  n ieraz  prześcignąć, a l
bo z dyskre tne j  kawk i,  o i le  był  ju ż  mu n iew ygo d n y  —  sa
m ego  sam ochodem  posłać do domu, by  potem  w r a z  z do 
b ran ym i pra ła tam i grać w  karty  do rana, pop i ja ją c  d ro 
gi koniak  francuski. A  i le ż  p rzy  kartach w y g a d y w a ł  na 
s w o jeg o  b iednego, już  zd z iw acza łego ,  .iak go n azyw a ! ,  sta
ruszka. On musiał rządz ić  d iecez ja.  K i e d y  ty lko  biskup po 
kazał się w  d rzw iach ,  św iecąc  z ło tem  i f io le te m  szat. 
księża iakby  skostnieli ,  w y g lą d a l i  jak  artyści na f i lm ie ,  k ie 
dy nagle  aparatura przestan ie  działać. A  on tr zym a ją c  rękę 
go to w ą  do podania  i ucałowania ,  w p i e r w  ro ze jr za ł  się po 
zeb ranych  i dop ie ro  po c h w i l i  poczuł krążyć, po poko ju  to 
w  le w o  — to w  Drawo, to  p rzed  siebie, to zn ow u  co fać  się ku 
d rzw iom , w y b ie ra ją c  w ed łu g  godności. N ie  p om y l i ł  się. U w a 
żał za d ogm at  s w o je j  godności i n ieom y lnośc i  b iskupiej ,  aby  
p rzyp ad k iem  nie podać sw o je j  ręki k tórem uś k ap ła n o w i  za 
wcześnie ,  żeby broń  B oże  p r zy p a d k ow o  nie p r zyw ita ć  się 
w p i e r w  z w ik a r ym ,  a po tem  z proboszczem, a cóż dopiero,  
żeby  w p ie r w  p rzyw ita ć  sie z c za rn ym  kap łanem, skoro  obecny  
b y ł  p ra łat lub kanonik, a co dop ie ro  in fułat. K a n o n ic y  ca ło
w a l i  B iskupa w  pierścień, n isko  sie pochyla jąc ,  a czarn i ks ię 
ża musieli p rzyk lękać  jak  przed ś red n iow ie c zn y m  u dz ie lnym  
księciem. Śm ieszne  to. p raw da ?  — zakończy ł  ks. kanonik  
Jedlicz, ale  jedn ak  p ra w d z iw e ,  au ten tyczne  . .b ra terstwo1' — 
s łow o  to p ow ied z ia ł  p rzec ią g le  — i r ów n ość  wśród kap łanów .

N ie  czeka jąc ,  skorzysta ł  z p r z e rw y  ks. p re fek t  d r  Ś w ią t 
k ow sk i  i sk ie ro w a ł  k ró tk ie  i  gorące  w y p o w ie d z ia n e  pytan ie  
pod adresem  kanonika :

— D laczego  p rzed  b iskupem  k le ry cy  k lęka ją  na le w e  ko la 
no. a p rzed  N a jśw ię ts zy m  S ak ram en tem  n a  p raw e?  D laczego  
na b ło gos ław ieńs tw o  b iskupie  kanonicy  stoją, a czarn i kap ła
ni muszą k lęczeć?  P r z e c ie ż  nie m a  m ie d zy  nam i żadnej istot
nej ró żn icy  w  kap łańs tw ie !  D laczego  p rzed  p r zy ję c iem  k o 
munii  ro zd z ie lan e j  p rze z  b isk ,"~^ trzeba  w p i e r w  oddać  cześć 
b iskupow i ca łu jąc  j e g o  p ierścień, a dop ie ro  po tem  m ożna 
p rzy ją ć  hostię, pod k tóre j  postacią jest. w e d łu g  nasze j teologii,  
p ra w d z iw y  Pan  Jezus?

A tm o s fe ra  p r zy  kolac j i ,  do  k tóre j  gospodarz  n ie  zw aża ją c  
na n iedokończona dyskus ję  zapros ił  k on fra t rów .  różn i ła  się 
znaczn ie  od nastro ju panu jącego  w  czasie  obiadu. O b l icza  
księży  gorza ły ,  jednych  od a lkoholu  — by li  to  bridż iśc i  — 
drug ich  od  gorące j  dyskusji.  N a  w sp om inan iu  w a k a cy jn y ch  
spotkań, ak tualnych  wicach, k o lac ja  w z g lę d n ie  s zybko  u p ły 
nęła. P o  sutym i d ługo  t r w a ją c y m  ob ied z ie  księża n ie  m og l i  
już  teraz dużo  jeść. P o  kolacj i  przesz l i  na w y g o d n e  k luby. 
P od an o  czarna  k aw ę  i l ik ie ry  d la p i jących, w o n n e  cygara  
i p rze różne  pap ierosy  d la  palaczy. T w o r z ą c  jedn o  gron o  — 
ro zm aw ia l i  dość chaotyczn ie  przechodząc  od jedn e j  sp raw y  
d o  drugie j .

— Nasz  stosunek d o  służby kośc ie lne j też nie był i nie jest 
s p ra w ie d l iw y !  — p ow ied z ia ł  w  p ew n e j  c h w i l i  ks. Bogusław sk i

Jakie niskie w yn a g ro d zen ia  o t r z ym u ją  kościeln i i organiśc i !  
Jak oni często brudno i c iasno mieszka ją , a w  p lebaniach, 
zw łaszcza  kanoniach l iczne n ieraz  p ok o je  s to ją puste, a lbo  
ty lko  f ik c y jn ie  są zajęte.

— Jest jednak  w a żn ie js za  sp raw a  — w trą c i ł  ks. p refekt 
Ś w ią tk ow sk i .  Sama dok tryna  kato licka. U w ażam , że  ona w  
w ie lu  punktach odb iega  dzis ia j  od  ew an ge l i i .  N ies łuszn ie  p o 
s taw iono  w  K ośc ie le  sp raw ę  n ierozerw a lnośc i  małżeńskie j ,  
skoro św. P a w e ł  dopuszcza w  p ew n ych  w y p a d k ac h  danie 
drug ie j  stron ie  listu ro zw o d o w ego .  Cała d z iedz ina  p łc io w ego  
pożyc ia  m a łżon k ów  jest n iem n ie j  b łędn ie  trak towana .  W y 
m agan ie  od  m ałżonków ' w s tr zem ięź l iw ośc i ,  skoro  nie chcą 
czy  z uzasadnionych p rzyczyn  n ie  m ogą  m ieć  jeszcze  dzieci,  
a lbo  n ie  m oga  ich m ieć  w ie c e j .  iest tak im  sam ym  błędem, 
jak  ustanow ien ie  ce l ibatu  duchownych .  P ie rw s i  nie  m ogąc  
z w y c ię ż y ć  s i ły  natury  ż y ją  ze  sobą w e d łu g  swo ich  potrzeb  
i upodobań, a p r zy  te j okaz j i  dysponu ją  się z  w ie lu  innych 
o b o w ią zk ó w  tak re l ig i jn ych ,  jak  i społecznych. M ó w ią  
sob ie  ..skoro m am  iść do p iek ła  za jeden  grzech, to cóż  m i 
szkodzi, że ich będz ie  w ię c e j " .  D ru dzy  ży ją  w  b e zw zg lęd n e j  
w iększośc i w  m yś l p ow ied zen ia :  „ p o ż y w  sie. gd z ie  i jak  m o 
żesz". A  n ieom ylność  pap ieża?  A  n iez ro zu m ia ły  j ę z yk  w  l i 
turg i i?

Ks. p ra ła t  O w id o m  nag le  p rze rw a ł  i ooczął streszczać s ły 
szany n ied aw n o  re fe ra t  o  dow odach  istnienia Boga. G łos ił  go 
dok tor  f i lozo f i i ,  ks. W a l ick i .  R e fe r en t  w  w yn ik u  swo ich  w y 
w o d ó w  s tw ierdził ,  że  w  porządku p rzy rodzonym , z iemskim , 
naukami p rzy rod n iczym i nie da się udow odn ić  is tnienia Boga. 
S k r y tyk o w a ł  też dotąd jak o  n ieom y lne  p r z y jm o w a n e  d ow o d y  
św. T om asza  z A k w in u ,  znane  qu inguae  v iae. Jest w ed łu g  
re fe ren ta  r zekom o  ty lko  jeden  dow ód  na is tn ien ie  Boga, do
w ód  zaczerpn ię ty  z m e ta f izyk i ,  a le  ks. prałat n ie  um iał go 
pow tó rzyć ,  bo tak był za gm a tw a n y  i niejasny. Z resztą  d ow ó d  
ten nie może  p rzem aw iać  do tych. k tó rzy  m e ta f iz yk i  nie 
p rzy jm u ją .

— Sa tu wśród  nas — zabra ł  znowu <’ l >̂s ks. Bogus ław sk i — 
d ok to rzy  teologii,  p ro feso row ie ,  p roboszczow ie ,  prałaci,  kano
nicy. P roszę  was. proszę was. p o w !edzc ie  szczerze, c zy  sami 
ży jec ie  w ed łu g  g łoszonych  zasad kato l ick ich? C zy  s tarac ie  sie 
u czc iw ie  i sum ienn ie  być  św ię tym i?  C zy  m ożec ie  m i wskazać  
biskupa, prałata, kanonika, k tó ry  w  sw'oim życiu  u rzeczy
w is tn ia  ka to l ic yzm  w  ca łe j  pełni i kon sekw en tn ie?  No. po
w ie d zc ie  m i!

Ks. Bogusław sk i zrob i!  p r ze rw ę  i c h w i lę  czekał. Nasta ło  
m ilczen ie,  ty lko  w o k ó ł  n iesprzą tn iętego  jeszcze  stołu b zyka ły  
m uchy i k om ary  zbudzone  c iep łem  pokoju, p rzeskaku jąc  z ta 
le rza  na ta lerz, z w ęgo rza  na cukier, z  sałatki w łosk ie j  na 
kaczkę  w  galarecie .

— M i lc z y c ie !  B o  nie m ożec ie  mi p o z y ty w n ie  odp ow ied z ieć !  
Ja też w a m  tak iego  n ie  p o k a ż e 1 Na tom ias t  m ogę  w a m  w y 
l iczyć  n ie  cnoty, ale  pow szechn ie  otoczeniu znane n a ig łów -  
nieiszp w a d y  n a jp r zew ie lebn ie js zych  in fu ła tów , p ra łatów , 
kanon ików . O bżars two ,  p i jaństwo,  sknerstwo, k łam stwo ,  ob 
łudny fa ry ze izm .  pycha, nie  w y k lu c za ją c  i w ie lu  jeszcze  in 
nych g r z e c h ó w  g łó w n yc h  i w ad  w  na jp rze różn ie js zych  posta
ciach — o to  n iek tó re  . .cnoty" n a jp rzew ie lebn ie js zych .  Sy-  
baryc i !  N ie .  nie ka to l icy  św ieccy  sa w in n i  za sw ó j  ana l fabe 
ty zm  re l ig i jn y  i za sw o ja  p od w ó jn a  etykę, a le  g łos ic ie le  ka
to l ic yzm u  i ci. k tó rzy  z prostego  ch rześc i jańs tw a  ew an ge l i j -  
nego uczynil i  tak zagm a tw an a  i n iem o ż l iw a  do w ype łn ien ia  
doktrynę.  W  niej meczą  się dzis ia j  w szyscy :  biskupi,  kapłani 
i k a to l ic y  świeccy.

P r z e d  p leban ię  za jech a ły  d w a  pow ozy .  Nadszed ł  czas o d 
jazdu. K s ię ża  w  p r z y k ry m  nastro ju żegna l i  się ze  sobą. Ks. 
Bogusławsk i n aw et  nie p ożegn a w szy  sie ze w s zy s tk im i  p o 
szedł do ooko iu  dla n iego  p rzy g o to w an ego  na nocleg. K ied y  
uż chcia ł  pójść do łóżka, ktoś zapukał do d rzw i.  P o  c h w i l i  

wszed ł  ks. kanon ik  Jedlicz. T e ż  nie od jecha ł,  postanow ił  p o 
jechać  do  s ieb ie  dop ie ro  nazajutrz.

Ks. Bogusławsk i chciał sie ubrać, a le  kanonik  nie p ozw o l i ł  
mu. prosił , aby po łoży ł  się do łóżka, on ty lko  c h w i lę  chc ia łby 
z n im  jeszcze  porozm aw iać .  Bogu s ław sk i jednak  ubrał sie 
i na prośbę  kanon ika  w y łą c z y ł  św iat ło .  P r z e z  n iezasłon ione 
okno. do k tórego  podszedł kanonik, w id ać  by ło  w y ją tk o w o  po 
godne  niebo, gęsto usiane d z iw n ie  dzis ia j  m igocącym i g w ia z 
dami. Ż e b y  lep ie j  w id z i e ć  niebo, a w ła ś c iw ie  po to. ab y  w i ę 
cej odb lasku św iat ła  gw ia zd  w p ł y w a ło  do poko ju  — księżyc 
by ! n iew id o c zn y  — kanon ik  odsłon ił  f i r an k ę  i zaczep ił  ją
0 w y s o k ie  krzesła, k tó re  pos taw ił  z l e w e j  s trony okna.

— W iesz ,  dobrodz ie ju ,  zac iekaw i łe ś  m n ie  mocno, a le  też  
zan iepoko i łeś  sw o im i  s łowam i.  C zy  n ie  uw aża  ksiądz, że je go  
ocena  d iecez ja ln ych  d os to jn ik ów  kośc ie lnych  jest  jedn ak  zb y t  
surowa, a m oże  i k r zyw d ząca?  Nadto,  nadto, d rog i  mój.  
w iem .  zda je  mi się. że w iem .  co ksiądz zam ie rza  uczynić.

Bogus ław sk i  już  och łonął z podn iecenia ,  k tó re  n im  za w ła d 
nę ło  po ko lac j i  w  czasie os ta tn iego  sw ego  wynu rzen ia .  B y !  
spokojny. N i e  za raz  jedn ak  odpow iedz ia ł .  K a n o n ik  w ię c  po 
czął znow u  m ów ić .  O w szem , przyzna ł ,  że nie jest dobrze.  Ż e  
z p ew nośc ią  dużo ludzk ich  naleciałości zakrad ło  się tak do 
sam ego  kato l icyzm u, jak  i do ży c ia  księży, n aw e t  p ra ła tów
1 b iskupów, a le  p rzec ie ż  w o la  cz łow ieka ,  osłab iona wskutek  
grzechu p ie rw o ro d n ego  i jak o  jedno  z j e g o  następstw , jest nie 
ty lko  sk łonn ie jsza  do z łego  n iż  d o  dobrego, a le  po prostu 
n ieraz  ja k b y  inacze j postąpić nie m og ła :  a  kapłani, rów n ie ż  
prałac i m a ją  taką samą. ty lko  ludzka w o lę .  Im  w ię c e j  też 
d z ia ła  oko licznośc i zn ie w a la ją cych  w o le  d o  takiego, a n ie  in 
nego  postępow an ia ,  tym  m n ie jsza  odp ow ied z ia ln ośc ią  obc ią 



żony b y w a  c z łow iek ,  tym  bard z ie j  zos ta je  ogran iczona  jego  
św iadomość. W  takich w a run k ach  trudno n aw e t  popełn ić  
grzech  c iężki. W ię c  też to. co się n ieraz  w y d a j e  być  ob ża r 
s tw em . p i jań s tw em , n ieczystośc ią,  pychą, jest  ty lko  g rzechem  
m a ter ia lnym , a n ie  fo rm a ln ym .  Z d a je  m i  się w ięc .  d rog i  ks ię 
że. że  ksiądz jed n ak  przesadza.

— B yć  może, ż e  r z ec zyw iśc ie  przesadzam, a le  ty lko  w  tonie. 
P o w in ien e m  b y ł  to samo pow iedz ieć ,  a le  spokojn ie j .  I l e  ra zy  
w s za k ż e  do tych sp ra w  w^racam. a ostatn io  m a  to  m ie jsce  
często, o p a n ow u je  m n ie  jak ie ś  d z iw n e  podn iecen ie  i n ie  
u m iem  o nich m ó w ić  spokojn ie ,  a  n iestety  nie m ogę  te ż  
jeszcze  m ó w ić  otw 'arcie !

Bogus ław sk i  chodził  po  pokoju, a kanon ik  nie spuszczając 
oczu z  szarzyzny  nocnej rozpośc ie ra j  ącei się poza dom em, 
siedzia ł  o k rak iem  na krześle , do k tó rego  p rzyc zep i ł  f irankę.  
P o d  k rokam i ks. Bogu s ław sk iego  skrzyp ia ła  pod łoga  i lekroć  
podchodz i ł  do d rzw i.  O czy  o sw o jon e  z  c iemnością  dosta tecz
nie odróżn ia ły  p rzedm io ty ,  zna jdu jace  się w  pokoju.

O p ow ied z ia ł  da le j  ks. B ogus ław sk i  dość s zc zegó łow o  ca ły  
szereg  im iennych  przyk ładów ’ na d ow o d  p raw d z iw o śc i  swo ich  
tw ierdzeń .  M ó w i ł  o  kap łanach  n ie  ty lk o  sw o je j  d iecez j i .  
P r zy t o c z y ł  l iczne p rzyk ład y  z innych  diecez j i .  Dodatkow-o 
u w yp u k l i ł  j e sz cze  b rak  b ra te rs tw a  i p rzy jac ie lsk ich  stosun
k ó w  m iędzy  kap łanam i różnych  d iecez j i ,  nie m ó w ią c  ju ż
o obecności, a n aw et  w rogośc i  m ie d z y  ka to l ik am i i kap ła
nami innych  państw'. Z czasów’ okupac j i  h it le row sk ie j  m ięd zy  
innym i w sp om n ia ł  o prałacie, o b ecn y m  w p ł y w o w y m  bisku
pie  w  W arszaw ie ,  k tóry  rob ił  wszystko , aby n ie  pom agać  ka
p łanom  w ys ied lon ym , a n aw et  zakaza ł ks ię żom  tu by lczym  
w sp om agać  k ap ła n ó w  w y gn a n yc h  z z iem  za ję tych  p rze z  
N ie m c ó w .  N i e  p o zw a la ł  t y m  ka<płanom słuchać spow iedz i,  
głosić  kazań, a n iem ałe  czyn ił  r ó w n ie ż  trudności z udz ie la 
n iem  pozw o len ia  na c e leb row an ie  mszy. P os tęp ow a ł  p r a w d z i 
w ie  do „b ra te isku " .  P o w ie d z ia ł  też ks. Bogusławski,  jak  je g o  
osobiscie  w łasn y  biskup w  sprawne w a żn e j  okłam ał,  i to d w u 
krotnie. Jak kaza ł mu f a ł s z y w ie  p rzeds taw ić  sp ra w y  wrobec 
w ła d z  ad m in is tracy jnych ,  a przec ież  s iódm e p rzyk azan ie  
ob o w ią zu je  zaw sze  i w szęd z ie :  biskupa, kap łana  ja k  i z w y k łe 
go. szarego  kato l ika  św ieck iego.  Zasada chrześc i jańska , praw
da sz tandarow a :  . .m iłu jc ie  n iep rzy iac ió ł  waszych ,  dobrze  
c zyńc ie  tym , k tó r z y  was  prześladu ją , m ód lc ie  się  za p o tw a -  
r za jących  w a s "  — przestała o b o w ią zy w ać .  A n i  biskupi, ani 
kapłani, ani kato l icy  św ie ccy  je j  nie przestrzega ją .  P os tępu ją  
o d w ro tn ie !  W sp om n ia ł  też o  celibacie, ja k o  o  złu w ę z ł o w y m  
w  życiu duchow ień s tw a  i o  ję zyku  łac ińsk im  w  liturgi i ,  n ie 
z r o zu m ia łym  bodaj p rze z  żadnego  z ka to l ik ów ,  n ie  w y łą cza ją c  
w iększośc i  księży  — jako  o  n iep o trz eb n ym  m urze  m ię d zy  B o 
g iem  a ludźm i,  chyba  że  n iezna jom ość  ję zyk a  i stąd brak 
zrozum ien ia  treści w y k o n y w a n y c h  p rak tyk  m a im  dodać 
ta jem niczośc i i magiczności.

— K s ię że  kanoniku — spyta ł  pod  kon iec  już  długo trw a ją ce j  
r o z m o w y  — czy  ksiądz kanon ik  zosta łby ks iędzem  w a ty k a ń 
skim. tak. m ó w ię  w a tykańsk im ,  gd yb y  m óg ł  drugi r a z  r o z 
począć życ ie?

— C h yba  nie.
— A  polsk im ?
— D o czego  ksiądz zm ierza?
— C zy  ksiądz kanon ik  miał i ma k łopoty  z  w ia ra?
— O w szem !
— C zy  ksiądz kanonik  m ia ł  i ma k łopoty  z  za ch ow a n iem  

celibatu?
— M ia łem  i m am !
B ęd ę  ju ż  te ra z  z k s iędzem  ca łk iem  szczery  — rzek ł  po 

c h w i l i  m ilc zen ia  ks. Bogusławski.  Ja w y s tęp u je  z  K ośc io ła  
w a tykańsk iego .  W y p o w ia d a m  posłuszeństwo n ieom y lnem u  p a 
p ieżow i.  O p ow ia d a m  się za K ośc io łem  Jezusa Chrystusa bez 
r zym sk ich  dodatków'. W y b ie r a m  P o lskę  i po lską h ierarchię. 
W y b ie r a m  d rogę  uczciwiej i szczerej  p racy  d la  B o ga  i dla 
P o lsk i  w  P o lsk ok a to l ick im  K ośc ie le ;  z  żoną, k tórą  pojmę, 
z dziećmi,  k tóre  zrodz im y,  z m o ja  rodzina.

Ks. Bogus ław sk i zam ilk ł .  Z b l i ż y ł  się d o  s iedzącego  p rzy  
okn ie  ks. kanonika. K anon ik ,  k iedy  ty lko  do n ieg o  podszedł 
ks. Szym on , u ch w yc i ł  j e g o  rękę. p rzyc isną ł  go do  siebie, 
a o b ją w szy  je go  głowrę. poca łow a ł  go. N ie b o  p rzeb ieg ł  m ocno 
św iecący  m e teo r  i s zybko zgasł gdzieś  w  k ierunku polskich 
Tatr.

C m en ta rz  p rzem ys ła w ick i  w io n ą ł  chłodem, p rzepe łn ionym  
jesienną w i lg o c ią  i n iem iłą  w'onią ro zk łada jących  się kw ia  
tó w  przyn ies ionych  na g rob y  k i lka  tygodn i temu z okaz., 
D n ia  Zadusznego. W ys zed łs zy  z samochodu, ks. S zym on  
B ogus ław sk i  p rzys taną ł  p rzed  że lazną  b ram ą  roz le g łego  
cmentarza, po łożonego  w  pob liżu  fa lu ją cego  jez iora .  P o 
pa trzy ł  na  nią w n ik l iw ie ,  ja k b y  ją  w id z ia ł  po ra z  p ie rw szy  
i s zybko poczuł idącą od cm entarza  d z iw n ą  woń. O tw o r zy ł  
fu rtkę  i wszed ł.  P r z e d  n im  na w p ros t  m n ie j  w ię c e j  w  środ
ku cm en tarza  stał w y so k i  krzyż .  Od n iego  w  czterech k ie 
runkach b ieg ły  a le je ,  w ysa dzan e  po obu stronach d r z e w a 
mi, p r z ew a żn ie  topo lam i.  A l e j e  d z ie l i ły  cm en tarz  na cztery  
g łó w n e  pola. T e  d z ie l i ły  się na mn ie jsze ,  poprzegradzane  
d rożynam i.  C a ły  teren  zasłany b y ł  r ó w n ie ż  m og i łam i,  k tó 
rych  m onoton ię  łam a ły  p rze różn ych  w ie lk ośc i  i f o r m y  tu 
i ó w d z ie  w zn oszące  się nagrobk i,  a n a w e t  m u ro w an e  g ro 
bowce. P o  p ra w e j  sw o je j  ręce  ks. Bogu s ław sk i odczy ta ł  
greck i napis, w y d ru k o w a n y  jedn ak  łac ińsk im i l i te ram i:  
Pan ta  rei. P oszed ł  w o ln y m  k ro k iem  w  lewo .  P o  chw il i  
przystanął. Z d ją ł  kapelusz. W p a t r z y ł  się w  g ro b o w ie c  s w o 
ich rod z iców , a m yś l  r o zw i ja ła  co dop ie ro  zau w ażon y  na
pis: P an ta  re i  — w szys tko  p łyn ie ,  w szys tko  się zm ienia,  
wszystko  zm ien ia ją c  się p łyn ie  naprzód.

— T o  b y ło  jeszcze  tak n ied aw n o  — dum ał — jak  tu p r zy 
chodz i łem  z rod z icam i na g rob y  sw o ich  d z iadków .  B y łe m  
w ted y  ch łopczyk iem  tak  pogodn ie,  jasno pa tr zącym  w  p r zy 
szłość. N i e  w ie d z ia ł e m  co to p rzec iw nośc i  życia , co to są 
p rob lem y  spędza jące  sen z pow iek .  T e r a z  w y  rodz ice  moi 
już  od la t  w  z iem i,  a ja  s to ję  tu w'obec waszych  prochów , 
ze skron ią  ju ż  się srebrzącą, św iad om  go ryc zy  i za w o d ów ,  
ja k ie  p rzyn ios ło  mi do tychczasow e  życie, pełno  trudnych  
p rob lem ów .  Jakaż to w ie lk a  i w  m o im  życiu  zaszła zm iana !

D ługo  stał nad g ro b em  i dumał. R ozw aża ł .  Ł a m a ł  się. 
D w u kro tn ie  odszed ł i znow u  p ow ró c i ł  do grobu. N a  cm en 
tarzu pan ow a ła  cisza. Z e  s to jącej w  pob liżu  b rzo zy  spadł 
p ew n ie  ju ż  ostatni liść, zżó łk ły ,  na w p ó ł  ju ż  m a r tw y .  A l e  
jakoś n ie  śp ieszy ł  się jeszcze  ku z iem i,  ja k b y  się ba ł  d z ie 
l ić  los swoich  tow arzyszy ,  gn i jących  na n ie j  i na kurhanach 
ob łożonych  rów’n ież  psu jącym i się w ień cam i.  K r ą ż y ł  w  p o 
w ietrzu . B y ł y  chw ile ,  że  zd aw a ło  się, iż  zn ieruchom iał,  j a k 
by zaw is ł  w  nim. X zn ó w  stoczył  się n iże j ,  za trzym a ł  się na 
ga łęz i  sw o je j  rodzicy .  A l e  w ia t r  zn ow u  go podw ia ł ,  w ię c  
lekko w?zniós ł  się ku górze, a le  w id ać  n ie  dużo w  n im  było  
już  siły ży c io w e j ,  bo skręc ił  w  lew o ,  a gnany  w ia t r e m  od 
dali ł  się od d rzew a ,  na k tó rym  przeży ł  z ie leń  w io sn y  sw ego  
życia , i w on n ość  lata, i b a rw n y  czas jesien i,  by  teraz z im ą  
podzie l ić  los tu ro zk łada jących  się ludzi.  C ora z  m n ie jsze  
za tacza jąc  k ręg i  spadł w res zc ie  bez życ ia  na grób  ro d z ic ów  
Bogusław sk iego .  T en  m a ły  liść zaabsorbow a ł  u w agę  ks. 
Szymona. S iedząc  je go  m o cow an ie  się z u la tu jącym  życiem , 
zapom n ia ł  o swo ich  w ie lk ich  prob lem ach . K i e d y  jednak  
liść spadł i w tu l i ł  się w- w ien iec  przez  n iego  przyn ies iony,  
u św iadom ił  sobie cel s w o jeg o  tu przy jazdu .  Stał jednak  
w  bezruchu i zadumie, ja k b y  jeden  z cm en tarnych  posą
gów . N a g le  nad g ło w ą  poczu ł jak iś  dziwrny pęd  pow ie trza .  
W zn iós ł  oczy  ku górze.  T u ż  nad n im  p rze lec ia ł  duży  j a 
strząb. G on i ł  uc ieka jącego  w ystras zon ego  kró l ika . M in ę ły  
sekundy, a w  n ieduże j od leg łośc i ro z leg ł  się pisk k ró l ika  
w a lczącego  z ja s tr zęb iem  o s w o je  życie. Z w y c ię ż y ł  jastrząb, 
bo po ch w i l i  z a u w a ży w s zy  idącego  w  je g o  k ierunku cz ło 
w ieka, w zn iós ł  się. t r zym a ją c  w  szponach k rw a w ią c e  zw ie 
rzątko. Bogus ław sk i  przystanął a z ust j e g o  w y r w a ł  się p e 
łen skargi k rzyk :

— C m enta rz  trzeba  zos taw ić  u m ar łym ! Ż y w i  muszą bu
dować, działać, w a lc z yć !

(Cdn.)

H A ."
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D ie ce z ja  w roc ław sk a  jest  
fak tem  dokonanym . K u r ia  
Biskupia W roc ław sk a ,  k tó 
rą k ie ru je  Ks. inf.  J. Os- 

mólski, ma am b itne  plany, k tóre  
w  n a jb l iższe j  przyszłośc i p ragn ie  
z rea l izow ać .  Jest o czyw iśc ie  j e s z 
cze w ie le  b ra k ó w  i p rzeszkód  w  
p racy  o rgan izacy jn o -m isy jne j .  
k tóre  trzeba p r ze zw yc ię ży ć

P r z e w id z ia n a  jest  na teren ie  
d iecez j i  e rekc ja  czterech parafi i .  
O tw a rc ie  ich rozsze rzy  nasz stan 
pos iadan ia  i w zm ocn i  pozyc ję  
K ośc io ła  na Z iem iach  Zach od 
nich. B ędą  to n o w e  bastiony p o l
skości i kato l icyzm u na naszych 
rubieżach.

P o lsk i  ka to l ic yzm  ma spec ja l 
ną ro lę  do spe łn ien ia  na Z iem iach  
Zachodnich. M a  zab l iźn ić  rany  po 
g e rm an izm ie .  ma budzić  św iad o 
mość narodową, czego  nie po t ra 
fi dokonać K ośc ió ł  k osm op o l i 
tyczny.

N ie  rzuc im  ziem i,  skąd nasz ród

N ie  dam y pogrzęść  m owy .

W  uroczystość Z ie lonych  Ś w ią t  
o dby ło  się w e  W ro c ła w iu  spotka
nie nacze lnego  redaktora  . .Rodz i
n y '  z  C zy te ln ikam i

Lud  w y p e łn i ł  kap licę  k a ted ra l 
ną. a ks. red. E. N a rb u t to w ic z  od 
p ra w i ł  uroczystą sumę. P o  sumie 
w yg ło s i !  kazanie, k tóre  b y ło  ża r 
l iw y m  ape lem  z ie lon ośw ią tk o 
w ym . m o b i l i zu ją cy m  um ysły  i s er
ca do  p racy  m isy jn e j ,  do w a lk i
o zw yc ię s tw o  Chrystusowej 
p raw dy .

P o  nabożeńs tw ie  ks. redaktor  
o chrzc i ł  t r zy  m a łe  polskokato-

l iczki.  D w ie  z n ich  nie by ły  już 
takie  małe. bo jedn a  m ia ła  lat 12. 
a druga 9. H a l ina  i L ena  D liga -  
czówny.

N a  pytan ie  kap łana s iostrzyczki 
o d p o w ia d a ły  same.

T e g o  sam ego  dnia  odby ło  się w  
n o w o  w y rem o n to w a n e j  sali spot
kanie z C zy te ln ikam i ..Rodziny".  
W yp e łn i ła  się sala. G w a rn o  by ło  
i ludno.

Ks. inf. J. Osmólsk i w  serdecz
nych s łowach  p ow ita ł  ks. redak 
tora  E. Narbu tta  ' dyr. W y d a w 
n ic tw a  L i te ra tu r y  R e l ig i jn e j  p. 
J. W ardasa ,  a następnie  oddał 
głos ks. redak to row i.  Ks. redak 
tor m ó w i ł  o znaczeniu s łowa d ru 
k ow an ego  w  naszych czasach i o 
roli prasy w  żyTciu naszego K o ś 
cioła.

P r z e m ó w i ł  także  p. d y rek tor  
W ardas, da jąc  w y ra z  w dz ię c zn oś 
ci za m i łą  atm os fe rę  i serdeczne 
p rzy ję c ie  z ja k im  spotkał się w e  
W roc ław iu .

W  r z ec zo w e j  dyskusji  zab iera l i  
glos: p. Rom an  D m ow sk i,  p. B r o 
n is ław  Poterucha. d z ia łacze  spo
łeczni na teren ie  W r c la w ia  o raz  
c z łon k ow ie  para f i i  w roc ław sk ie j ,  
k tó rzy  w yka za l i  w ie le  troski
i z rozum ien ia  d la naszego ty god 
nika.

U roczyśc ie  obchodzono  ró w n ie ż  
w e  W ro c ław iu  B oże  Ciało. P r o 
cesja do czterech  o łtarzy,  którą 
p row ad z i ł  Ks. inf. J. Osmólski. 
by ła  w y ra z e m  w ia ry  i m iłośc i do 
Jezusa U ta jon ego  i p rzyw ią zan ia  
do K ośc io ła  Polskokato l ick iego .

W R O C Ł A W , Boże C iało  1961 rok, fragm ent 
procesji (u góry)

Nabożeństwo w  kaplicy katedralnej (u dołu).

P ierw sza Kom unia Św ięta w  Świeciechowie  
1961 rok.



K O N K U R S  ZN A J O M O Ś C I  P IS M A  SW.

Izrael organizuje co roku konkurs znajomości Pisma św. z udziałem rze- 
zoznawców z całego świata. W konkursie, który odbędzie się w Jerozoli
mie 3 października br. i będzie transmitowany przez radio izraelskie, wez- 

udział uczeni przedstawiciele 18 krajów. Pytania konkursowe dntyczą 
: tym roku ksiąg proroczych Starego Testamentu i wymagają bardzo do- 
ładnej znajomości tekstów biblijnych. Jury konkursowe składa się z sied- 
liu sędziów, w tej liczbie dwaj duchowni chrześcijańscy: jeden katolicki, 
rugi protestancki.

I N S T Y T U T  IM IE N IA  P IU S A  V

Na początku bieżącego roku założono w Watykanie ..Instytut obrony 
umocnienia wartości chrześcijańskich imienia Piusa V ". Według urzędo

wego doniesienia. Instytut ma zwrócić szczególna uwagę na ..zwalczanie 
ezbożnego komunizmu i materializmu na bazie międzynarodowej Insty- 
jtow i nadano imię Piusa V. który przed wyborami na Stolicę Apostolską 
•ył Wielkim Inkwizytorem. Kierownikiem Instytutu jest sekretarz św, Offi- 
ium kardynał ottaviani. konserwatywny przywódca w Watykanie, który 
a początku 1960 r. wypowiedział się przeciwko pokojowemu współistnie- 
iu państw o różnych ustrojach. Założenie instytutu jest dalszym ogniwem 
. łańcuchu polityki papieża Jana XXIII. idącego wyraźniej po linii kon- 
erwatywnej grupy kardynałów Ottavianiego i Tardiniego. kierujących 
o'ityką watykańską. Założenie Instytutu antykomunistycznego ma na celu 
ic tylko dyskusję z ateizmem, lecz przede wszystkim walkę przeciwko 
aństwu socjalistycznemu utożsamianego z komunizmem.

L E K A R Z  

R A D Z I

„ D Z IE C I N ER W O W E" (V I)

LĘ K I  u dzieci z jaw ia ją  się wre wczesnym  dzieciństwie. Z w y k le  są reakcją  
la gwałtowne,  n ieoczekiwane bodźce słuchowe i wzrokowe , czy dotykowe.  
Częstymi przyczynami są n ieodpowiednie  dla dzieci bajk i  lub bezsensowne  
straszenie (np. „będziesz niegrzeczny, dziad cię weźmie  do torbył‘f „B aba -  
Faga cię porwie*1 itp). L Ę K I  dzieci to w y tw ó r  n iz rów now ażony , nieprze-  
nyślanego  i p rym ityw nego  otoczenia dziecka.

J Ą K A N I E  jest też jedny m  z licznych p rze jaw ów  nerwowośc i  dzieci. 
Powstaje zwyk le  w  okresie przedszkolnym, a potęguje się w  okresie szkol-  
lym. Jąkanie od najlżejszej postaci, tzw. „zacinanie  się“ , do najcięższych  
ciedy każdy w y ra z  w y m a w ian y  jest z ogrom nym  wysiłk iem, powstać może  
la  skutek silnego urazu psychicznego np. przestrachu. Zn am  11-letnią dz iew 
czynkę, którą dwa  lata temu ojciec po p i janem u strasznie zbił. Od tej 
chwili dziecko zaczęło się jąkać. Jąkanie szczególnie wyraźn ie  występuje  
w  obecności ojca. Jąkanie powinno być  zawsze leczone przez specjal istę  
[ogopatologa.

Z łe  nawyki  spotykamy u dzieci nerwowych  dość często. Występu ją  w? po
staci obgryzania paznokci, dłubania w  nosie, pocierania brody , szarpania  
włosów itp. Zaburzen ia  te powsta ją  w  zw iązku  z lękliwością  dziecka, przez 
lo w y ładow an ie  ruchow e  dziecko chce ukryć  swoje  zakłopotanie i dodać  
sobieodwagi. Zw racan ie  dziecku uw ag i  na te naw yk i  utrwala  je , g dy  się je  
zlekceważy m ija ją  wkrótce  same.

Więcej kłopotu sp raw ia  O N A N I Z M .  Rodzice przy tym w yo lb rzym ia ją  
skutki onanizmu, walczą z nim w  nieodpowiedni, a raczej wręcz  szkodli 
wy dla dziecka sposób. Zastraszanie  i karanie dziecka może doprowadzić  
nawet do silnej psychonerwicy.

Racjonalny tryb życia, praca um ys łowa  na zmianę ze sportem, rozsąd
nie i na czas przeprowadzone  uświadomienie  seksualne, higiena ciała, zdro 
wa atmosfera w ychow aw cza ,  oto na jważnie jsze  czynniki zapobiega jące  
nadmiernej pobud liwości  seksualnej w ieku  młodzieńczego.

Pow ażn ym  o b jaw em  nerwowośc i  dzieci jest W Y C Z E R P A N I E  U K Ł A D U  
N E R W O W E G O .  Stan ten prze jaw ia  się bólami g łowy , rozdrażnieniem lub  
ospałością, trudnościami w  nauce, nie możnością  skupienia uwagi. Już po 
niewielk im wysi łku  po jaw ia  się silne zmęczenie. O b ja w y  W Y C Z E R P A N I A  
N E R W O W E G O  są często wstępem  do poważnej choroby nerw icy  i w y m a 
ga ją  zawsze  leczenia specjalistycznego.

Dzieci ne rw o w e  można z grubsza  podzielić na trzy kategorie w  zależności  
od ich reakcji  na bodźce zewnętrzne.

1) wybitnie nadpobud liw e  psycho -ruchowo
2) nadmiernie  nieśmiałe
3) agresywne-aspo łeczne, tzw. „dzieci trudne**

W  każdej z tych grup spotykam y się z innymi T R U D N O Ś C I A M I  W Y 
C H O W A W C Z Y M I .

Dzieci I g rupy  są zbyt żyw e  i ruchliwe, nie potrafią się skupić, są n ie 
uważne na lekcjach, gubią zeszyty, zapom ina ją  co mają  zadane, obiecu
ją po praw ę  ale rzadko obietnicy dotrzymują. Wszystko je  interesuje ale 
niczym nie potrafią  się systematycznie  zająć

Dzieci II g rupy  są ciche, trwoż liwe, niechętnie biorą udział w  zabawach
zespołowych. Kontakt z now ym , nieznanym środowisk iem jest dla nich  
zawsze ciężkim przeżyciem. Lub ią  samotność, ży ją  w łasnym  często bardzo  
bogatym życiem wewnętrznym . Są skryte, zamknięte w  sobie. M a ją  m ało  
inic jatywy i przedsiębiorczości.

Dzieci g rupy  III cechuje trudność dostosowania się do społeczeństwa  
l jego  w ym ogów . Z  trudności przystosowania się do otoczenia w yn ika ją  
ucieczki z domu, w agary ,  k łamliwości , kradzież, agresywność.

Wszystkie  te dzieci w y m aga ją  raczej pom ocy i opieki pedagoga, lub psy 
chologa, niż lekarza. W e  wszystkich miastach w o jew ódzk ich  istnieją P o ra d 
nie Zd ro w ia  Psychicznego, w  których zatrudnieni są również  psycholo
gowie i pedagodzy , tam w łaśn ie  należy szukać pomocy w  w y p ad k u  trud
ności w ychow aw czych .

W ostatnim odcinku naszego cyklu  „Dzieci  n e rw o w e "  om ó w im y  sp raw y  
tapobiegania  i leczenia nerwowośc i  dzieci. D r  A. M.

SPBaWY PNiAl
D Z IW N A  K A L K U L A C J A

P K P  z ty tu łu  ro l i  jaką  spełnia, 
jest ins ty tuc ją  o charak te rze  
usługow ym . Je j  zadan iem  jest 
p rzew óz  ludzi,  to w a ró w  itd. 
P K P  posiada sw ó j tabor ,  na k tó 
ry składają się: l o k o m o ty w y ,  wa
gony, posiada to ry  k o le jow e ,  po  
których  m k n ą  poc ią g i  w różnych  
k ie runkach ,  n a jrozm a itsze  urzą
dzenia a wśród n ich  i stacje k o 
le jow e. K to  chce je ch ać  p o c ią 
g iem  m u s i  w y k u p ić  b i le t  w o d 
p o w ie d n im  k ie run ku .  A  jeś li  
ktoś chce o d p ro w a d z ić  kogoś, jak  
to  się m ó w i.  „na d w o rze c “ . musi 
zaop o trzy ć  się w  b i le t  tzw. „ p e 
r o n o w y " ,  k tó ry  kosz tu je  2 zł. 
W  zw iązku  z tą ceną b i le tu  
p. Zd z is ław a S tańczyk  z G d a ń 
ska—W rzeszcza  zapy tu je  za p o 
ś re d n ic tw e m  ty god n ik a  „ P o l i t y 
k a " :  na pods taw ie  ja k ie j  ta ry fy  
sk a lk u low an o  koszt wejśc ia  o b y 
watela  na p e ro n  za dwa złote, 
podczas gdy b ilet  k o le jo w y  z 
Gdańska  G łó w n e g o  do W rze s z 
cza (t rasa 5 k m )  kosz tu je  i zł 
60 gr.

Coś tu ta j  n ie gra. N o .  bo je -  
dzie cz łow iek  p ię ć  k i l o m e t ró w  
p o c ią g ie m  i  ta n ie j  p łaci od tego,  
k tó ry  sobie postoi na pe ron ie  i 
nie korzysta z żadnego środka  
l o k o m o c j i .

Z A  D U Z O  I Z A  M A L O

W  W arszaw ie  w y b u d ow a n o  na 
W ie rz b n ie  p ię kne  os iedle  przy  
u l icy  Odyńca . Lecz  o to  m iesz 
kańcy je d n e g o  z b lo k ó w  skarży l i  
się, że w ic h  m ieszkan iach  i lość  
żeberek  w ka lo ry fe rach  jest n ie 
dostateczna, że w  ich p o k o jach  
jes t  z im n o .  Przyszła  kom is ja  
obe jrza ła  poko je ,  po l iczy ła  że 
berka, ob l iczy ła  kubatu rę ,  a p o 
nieważ coś nie było tak, jak  być  
p o w in n o ,  s ięgn ię to  po  d o k u m e n 
tację.

I o to  — co się ok a za ło ?

W  ty m  p ię kn ie  p os taw ion ym  
d o m u  — pisze K a ro ł  K o żn ie w s k i  
w „ P o l i t y c e “  b u d ow lan i  w yb i l i  
w ca łym  p io n ie  p o k o jó w  o je d n o  
ok n o  za dużo. P o k o je  m ia ły  być  
j  ed nook ienne ,  m a ją  dw a okna.

W ia d o m y m  jest.  że i lość  c iepła  
ja k ie go  t rzeba  dostarczyć do da
nego pom ieszczen ia  — ściśle za
leży od i lośc i  ok ien.

M a ło  te g o , z d o k u m e n ta c j i  
te c h n ic zn e j  wyn ika ło ,  że w  
p rz e d p o k o ja c h  tego  d o m u  p o 
w in n y  być g rze jn ik i .  A l e  ic h  nie  
m a!

P o w sta je  p y tan ie :  gdzie p o 
działy się g rze jn ik i ,  k tó re  m iały  
być za insta low ane w  ty m  dom u,  
gdzie się podziała cegła, p rze 
znaczona na m ur,  zam iast  k t ó 
reg o  są okna. T u  cos n ie  k la 
p u je  — pisze „ P o ł i t y k a “ , gdyż  
ok n o  jest droższe od m uru .  A łe  
za o k n o  p łac i  inw esto r ,  a cegły  
same poszły w świat.

R od z i  się p od e jrzen ie .  że 
g rze jn ik ó w ,  k tó re  zostały . .p ry 
w a tn ie "  d o m o n to w a n e  w m iesz

kaniach  tych lo k a to ro w  w tym.  
czy in y m  bloku, w k tó ry m  było  
z im no ,  pon iew aż  w y b u d ow an o  im  
je d n o  o k n o  w ięce j ,  n iż  było w 
plan ie .

W a r to b y  w y jaś n ić :  k to  właśc i
wie p r z e jm o w a ł  te dom y, tak 
n iezgodne z p lanem .

T Y L K O  40

N ie d a w n o  o p u b l ik o w a n y  został 
w  „ P o l i ty c e "  a r tyku ł  W ies ław a  
Mysłka  o s ław e tne j „ p ie lg rz y m c e  
a k a d e m ic k ie j "  do Częs tochow y.  
Rzecz działa się w 1936 r. Do  
C zęs tochow y z jecha ła  O N R - o w -  
ska m łodz ież  akadem icka . W a 
gony, k t ó r y m i  je ch a l i  były w y -  
pacykow ane  nap isam i o treści  
faszystow sk ie j  i a n ty s em ick ie j .  
Na a r ty k u ł  ten  re p l ik o w a ł  p r y 
m asow sk i „ T y g o d n ik  P o w s ze ch 
ny " .  k tó ry  w p ra w d z ie  nie p r z e 
czył fa k tom ,  ałe zastrzegał się 
p rzec iw  „pośp ieszne j i s chem a 
ty czn e j  in t e r p r e ta c j i ” .

Is to tną  przyczyną, dła k tó re j  
notatka ta musiała się ukazać  
w „ T P •' — pisze k rakow sk ie  „ Z y 
c ie  L i t e r a c k ie “  -  była tegoroczna  
p rób a  naw iązan ia  (25 roczn ica )  
do ow ych  „ś lu bów  ja s n o g ó rs k i c h " . 
Pisze o ty m  Z o f ia  Olas w j e d 
nym  z tygodn ików .

„S troną  propa gan d ow ą  i o rg a 
n izacy jną  za ję to  się g o r l iw ie  jak  
w 1936 r. T y m c za s e m  w  w ie lk ie j  
ju b i le u s zo w e j  p ie lg rzy m c e  wzięło  
udział o k o ło  tysiąca młodzieży.  
N a w e t  K a to l i c k i  U n iw e rs y te t  w 
Lu  bitnie nie dopisał.  Z a m ias t  500 
a k a d e m ik ó w  p rzy b y ło  do Częs to 
ch ow y  za ledw ie  40! N ie  p o m o g ło  
„ d o f in a n s o w y w a n ie "  p ie lg r z y 
m ó w  -  ja k  to  m ia ło  m ie js ce  we  
W roc ław iu .

„JA  P A N U  T O  Z A Ł A T W IĘ "

P a n u je  pog ląd , że w ie le  spraw  
u nas za ła tw ić  m ożna  ty lk o  za 
pieniądze, pisze na m arg ines ie  
p r o b le m u  ła p ow n ic tw a  w „ P r a 
w ie  i Ż y c iu "  W and a  Fa lkow ska  
w a r ty k u le  pt. „Ja panu to  za 
ła tw ię " .  A u to rk a  uważa, że do 
pow stania  pow sze ch ne j  w iary  w 
słuszność p ła tn e j  p r o te k c j i  p rzy -  
czyn ił i  się g łów n ie  n ieuczc iw i  
urzędnicy .

Czy słusznie?

O to  a rg u m e n ty  p. F a lk o w s k ie j :

W  1958 r. 522 osób skazano  
p ra w o m o c n ie  za pob ie ran ie  ła
pów ek .  W  n as tęp ny m  ro k u  l i c z 
ba skazanych wyniosła 603 oso
by. a w r o k u  u b ieg ły m  1314.

N a  ławie oska rżonych  zasiadali  
w ie lo k ro tn ie  p ra co w n icy  u rzęd ów  
k w a te ru n k o w y c h ,  p rz y d z ie la ją 
cych  m ieszkan ia  p o  o t rz y m a n iu  
podan ia  z z a ł ą c z n i k i e m n i e 
ucz c iw i  zaopa trzen iow cy ,  r o z d z ie 
la jący  cenne surow ce p ry w a tn y m  
warszta tom , k tó ry c h  właśc ic ie le  
u m ie l i  się h o jn ie  rew an żo w a ć  
(p o te m  korzysta l i  z d o b ro d z ie j 
stwa a r ty k u łu  45), a u rzęd n icy  
w ę d row a l i  za kra tk i,  p ra co w n icy  
w ydziałów  f inansow ych ,  osoby  

o fe ru ją c e  sw oje  w p ły w y  ka nd y 
d a tom  na wyższe ucze ln ie . N ie  
u k ry w a jm y ,  że by li wśród nich
i p ra co w n icy  w y m ia ru  s p ra w ie 
d l iw o śc i " .

In te resu jące .  N o  i pouczające.

A D A M  K L O S



R O Z M O W Y  

jf Z  C Z Y T E L N IK A M I

Pan J. Kaliszewski z Zabrza napisał do 
nas list z a w ie ra ją cy  szereg  pytań.

Na w iększość  zagadn ień  o d p o w ie  Panu 
broszura pt. . .Zbuduję  Kośc ió ł  m ó j" ,  którą 
w y sy łam y  Na tym mie jscu  p ragn iem y  ty l 
ko w y jaśn ić ,  że n igd y  nie tw ie rd z i l i ś m y  i 
tw ie rdz ić  nie będz iem y,  że  wszyscy  księża 
K ośc io ła  r z ym skok a to l ick iego  są z łym i ludź
mi. Tak  samo jak  nie tw ie rd z im y ,  że w s zy s 
cy nasi kapłani i św ieccy  są idealni. !Vt| nie 
walczym y z żadnym księdzem ani z bisku
pem. N ie walczym y także z żadnym Kościo
łem. W a lc z y m y  z ia is zem . z obłudą, z za 
k łam aniem . k tóre  tk w ią  w  system ie  K o ś c io 
ła rzym sk iego ,  a że K ośc io l  jest zg ro m a d ze 
n iem  w ie rnych ,  k tó rym i k ie ru je  h ierarch ia  
kościelna, trudno jest n ieraz  oddz ie l ić  s y 
stem od c z łow ieka .

Z ro zum ia łą  jest rzeczą, że  jest jakaś 
współza leżność  m ięd zy  system em  a c z ło w ie 
k iem. Id eo log ia  ksz ta łtu je  c z łow ieka ,  a c z ło 
w iek  tw o r z y  ideo logię .

P y ta  Pan  także, jak  za p a tru jem y  się na 
cud. k tóry  m ia ł m ie jsce  w  1959 r. w  W a r 
szawie.

O g ląda l iśm y  go k i lkakrotn ie .  Na  podsta
w ie  zna jom ośc i E w an ge l i i  tw ie r d z im y  i n a 
uczamy. że  gdy  Bóg  in ge ru je  w  sp ra w y  c z ło 
w iek a  lub zaw iesza  p raw a  natury, tam lu
dzie  nie m ogą  p rzec iw dz ia łać .  To. co jest 
n adprzyrodzone,  jest tak oczyw is te ,  że nie 
może  być  p rzedm io tem  pow ą tp iew an ia .

T w ie rd z en ie ,  że  M atka  Boska o b ja w i ła  się 
na dachu czy na w ie ż y  kościoła, obn iża  po 
w a gę  w ia r y  i sp row adza '  re l ig lę  do rzędu 
n iezd row ych  sensacji  i szam an izm u ku u c ie 
sze n iew iernych ,

W  kraju naszym o n isk ie j  ku lturze  ' re li  - 
g i jn e j  podobne cuda zdarza ły  się n ieraz. 
•Już jeden, z n a jw ięk szych  poe tow  poiskich, 
c z łow iek  na wskroś re l ig i jn y  i w ie rn y  k a 
to l ic yzm ow i.  Juliusz S łow ack i  p rzed  m n ie j  
w ięce j  100 laty tak napisał:

. .Tam obraz  M a tk i  B o sk ie j  p u r p u r o w y m i  
Izam i zapłakał  — tam  d re w n ia n y  k ru cy f ik s  

pokazał spazm serdeczny, żebra na nim  
drew n ian e  zadrgały, włosy się podn ios ły  na 

głowie...  tyś patrzył p rzy  św ie t le  dogasa ją 
ce j  łam py na poruszającą sit; tw arz  Boga... 
a O n :  ręce o tw orzy ł ,  pobłaclł... ję k ną ł  i p rze 
rażonem u kazał upaść tw arzą  przed t a j e m 
nicą Kościo ła . . . "

S łow ack i  uważał,  że tak ie  cuda są fa łs zy 
w e  i da le j  tak p isa ł ...... póki p rzerażać i p rz y 
p o m in a ć  mocą sw oją  p o trzeb ow ał  S tw ó r c a , 
to strachu narzędz iem  były same fen om ena  
natury, g r z m o ty  i b łyskawice przez ludzi 
wówczas nie poznane. Boga zemstą niby  
ciąg le  grożące...  Dziś ja k o  synów Bożych  
'tp od strachu  u w o ln iony ch  własnym rozu 
m em . m ia łżeby  na now o t r w o ż y ć ? ! ! ' "

D la le go  takie  cuda n iezgodne  są z duchem 
E w an ge l i i  i nie są godne  ani Boga. ani c z ło 
w ieka .

T ak ie  cuda ani nie zb l iża ją  ludzi do B o 
ga. ani nie czyn ią  ich lepszym i.  W ie r z y m y  
jednak, że B óg  działał  i działa cuda. bo ten 
kto p raw a  dal. m oże  je  zm ien ić  lub z a w ie 
sić.

B ędz iem y  chętn ie  na ten temat m ó w ić  
p rzy  spotkaniu redaktora  nacze lnego  z c z y 
te ln ikam i w  K atow icacn .  o c zym  Pana za
w iadom im y .

Bardzo  serdecznie  d z ięk u jem y  Pani G e r
trudzie Gorzelec z Pucka za m iły  i t reśc iw y  
list.

Kadzi jes teśm y z każdej b ratn ie j  i s io
strzanej duszy spotkanej po drodze. C ie s zy 
m y  się. że  są tak ie  Po lk i  i są takie  matki, 
k tóre  m a ją  taką g łęboką  w ia rę  w  Boga i 
zna ją  ducha E w ange l i i ,  a jednocześn ie  tak 
k ry ty c zn ie  osądza ją  tych ludzi,  k tórzy  w  
im ię  Chrys tusow ej  p ra w d y  budu ją  sobie d o 
czesne kró lestwo.

Pan ią  G er tru dę  o b l iższy  kontakt prosimy.

Rodzinę, m i le  p o zd raw ia m y  i ży czym y  b ło 
gos ław ieńs tw a  Bożego  i radości życia.

Pan Jerzy Szym anowski list do Redakc j i  
napisał i b roszury  zam ów ił .  Zapom niał je d 
nak podać bliższego adresu. P o n ie w a ż  S z y 
m anow sk ich  w ię c e j  jest w  Polsce, d la tego  
broszur w ys łać  nie m ożem y, bo  m óg łby  
o trzym ać  inny. a nam  od . .heretyków  ' na- 
w ym yś lać .

Pan J. P aw łow sk i z Gdyni drugi list na
pisał z w y m ó w k a m i ,  że nie o d p o w ied z ie l i ś 
my Mu na w szy s tk ie  pytania. B rac ie  Pa -  
w lowski.  a czy  nie lep ie j  pojsć w  Gdyni do 
naszej parafii na ul. W arszaw ską, postaw ić  
te same pytania  i niech ks. dr M aćkow iak, 
k tóry  jest tam proboszczem , „poc i  s ię "  aż 
wszystko  w y ja śn i  i na w szystko  odpow ie .

M yś lę  także, że  gd yb y  Pan P a w ło w s k i  za 
prosił  ks. dr. M a ć k o w ia k a  na zeb ran ie  t o w a 
rzysk ie  do sw ego  domu, p rzyszed łby  na 
pewno.

Osobista r o zm o w a  zaw sze  w ię c e j  daje. 
niż d ru k ow an e  słowo. T y m  bardz ie j ,  że p ro 
boszcz gdyńsk i jest d ok to rem  św. teologii.

Pan J. Nerka z Dąbczy t r eśc iw y  i p r z y 
je m n y  list napisał do nas i także  postaw ił  
nam szereg  pytań.

A b y  zadość uczynić  je go  prośbie, w y s y ła 
my k ilka broszur, k tóre  dosta teczn ie  p o in 
fo rm u ją  o ró żn icy  m ięd zy  r z ym sk im  a n a 
szym  K ośc io łem  oraz  o różn icy  m ięd zy  k a 
to l ic y zm em  a w a tyk an izm em .

Z a d o w o le n i  b ędz iem y,  je że l i  m iły  C z y te l 
nik po przeczy tan iu  tych pub l ikac j i ,  p ow ie  
do s ieb ie:

„Już  d aw n o  tak m yś la łem , a teraz u tw ie r 
d z i łem  się ty lko".

P a n ie  Józe fie .  K ośc ió ł  P o lskokato l ick i  — 
to Pańsk i Kośc ió ł ,  bo Pan  jest P o la k ie m  i 
ka to l ik iem . N ie  w id z ia ł  Pan  p ra w d o p od o b 
nie W atykanu , a j e g o  m ieszkańcy  też  Pana  
nie w id z ie l i  i nie in teresu ją  się ani Pańsk im  
losem, ani P ań sk im  narodem.

Proszę  polec ić  . .Rodz inę" sw o im  zna jo-  
n ym. bo k ła m stw o  m ożna ty lko  P r a w d ą  za 
bić.

P o z d r a w ia m y  serdecznie.
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P O Z IO M O :  1) współczesny pisarz polski,

autor  do w ieści „P o k ład  J o a n n y  i ..On dra-  
szek“ {hJ produkt pszczeli. 12) zrobiony jest 
■/ mielonego mięsa. 13) w o rek  młyński. prze? 
który przesiewa sit; zmieloną mąkę. mar 
ka sam ochodów  produkcji  polskiej . 15) autor  
irylogi  ..Droga przez m ękę '-. 17) uroczystość  
kościelna. 19) wielki komediopisarz  francus
ki (..Mizantrop*-. ..Świętoszek . ..Chory z u-  
ro jen ia " ) .  22) autor sztuki . .Grube ryby**. 24) 
polowan ie  27) szlak, w ytyczona  droga. ©  
twórca obrazu ..Bitwa pod G ru n w a ld e m ” . 29)) 
zwierzę d o m o w e n i e g d y ś  służył do prze
wożenia poczty, pasażerów  i ich bagaży.

P IO N O W O :  1) dzieło kartografa . 2) część 
paleniska, ti) sp raw a  a lbo zysk. a !bo  p laców -  

hand lowa. 7) znawca  piękna. 9) są bez
pośrednio przed w ielk im  postem, 10) pra 
cownik  resortu komunikacyjnego. 11) węgiel,  
koks. torf, l(i) ten który uszedł z życiem  
z tonącego sa lku .  18) futbolista. 20) opako
wania proszkow lekarskich. 21) ty tul sztuki 
Kruczkowskiego . 23) tytuł powieści'  Orzesz
kowe j.  25) przeciw  niej są wszyscy ludzie 
miłujący pokój . 2fi) pięści a rstwo.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie  
10- dn io w ym  od daty ukazania się numeru  
pod adresem redakcji  z dopiskiem na kopr-  
cie . .K rzyżów ka" .  W ś ród  Czyteln ików, któ
rzy nadeślą  p raw id łow e  rozwiązania, rozlo
sowana  zostanie komisyjnie  nagroda:

T O R B A  P O D R Ó Ż N A

oraz 3 nagrody  książkowe.

Za praw id łow e  rozwiązanie k rzyżówki  
z nr. 26 nagrodę (budzik ) otrzymuje p. Jam
nu K A P  KOCICA, Legnica, ul. H. Saw ic 
kiej 47 m. 3.

K A L E N D A R Z Y K

31 P Ignacego
Roczn ica  P ow s tan ia  Warsz..

1 W P io t ra
2 s M B  A n ie lsk ie j .  A l fo n sa
3 c L id i i .  N ik o d em a
4 i p Dom in ika .  P ro ta zego
5 s O sw a lda
6 N X I po Zesł. Ducha Św., Prze

mienienie Pańskie
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Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“ , Warszawa, uJL Okopowa 58*72. Zain. 1131. S-4$.



EMEST 
HEMING H I  1

D ram atyczn ie  krotk i kom un ika t  podały tego  dnia 
w szys tk ie  rad ios tac je  am erykańsk ie ,  a w  ślad za n i
mi rad ios tac je  ca łego  świata. K om u n ik a t  o śm ierci 
w ie lk ie g o  p isarza :
..Pan H em ingw ay zabił się przypadkowo dziś rano 

(niedziela dnia drugiego łipca). czyszcząc broń".
U m ar ł  pisarz, k tórego  dz ie ła  t łum aczone  by ły  n iem a l na 

w szystk ie  język i.  Zszedł z tego św iata  w  trag ic zn y  sposób, 
podobn ie  jak  je go  o jciec ,  d r  C la rence  H em in gw a y .

Ernest H e m in g w a y  był n iep ow ta rza ln ym  z ja w isk iem  w  am e
rykań sk im  p iśm ienn ictw ie .  U rod zo n y  w  18R9 r., kar ie rę  ż y 
c iow a  rozpoczą ł  od reporterk i  teatru I-sze j w o jn y  św ia to 
w e j .  k tóre j  p rzeb ieg  ś ledził  na w ło sk im  froncie .  Pas ja  w o 
jennego  l-eportera pchnęła go następnie  na teren dzia łań w o 
jennych  m ięd zy  T u rc ją  i G recją .  R ezu lta tem  tych obserw ac j i
i spostrzeżeń. poczyn ionvch  na I w o jn ie  św ia to w e j ,  była 
książką pt „P o ż eg n a n ie  z bron ią  . którą napisał podczas 
pobytu  w  szpitalu, k iedy  leczy ł  się z ran odn ies ionych  w  o ko 
pach włoskich.

B u ine  m ia ł życ ie  ten n ie z w y k ły  cz łow iek .  T r zyk ro tn ie  ranny 
zapłaci! -za pas ję  życ ia  — d ług im  leczeniem. P r z e ż y w a ł  w  c ią
gu jednego  dnia  d w ie  katastro fy  lo tn icze  i w yszed ł  z nich 
ty lko  lekko k on tu z jo w an y  W ie lo k ro tn ie  ociera ł  się o śmierć. 
M oże  d la tego  zagadn ien ie  śmierci s tanow i jeden  z n a jw a ż 
n ie jszych  e lem e n tó w  je go  twórczośc i,  ro zw ażan e j  pod kątem 
n iem oż l iwośc i  je j  uniknięc ia i pos taw y w obec  niej cz łow ieka .

M y  — starsi — p am ię tam y  H e m in g w a y 'a  na przestrzen i d łu 
gich lat j e g o  bu jn ego  żywo ta .  P a m ię ta m y  je go  p łom ienne  
reportaże,  ar tyku ły  z H iszpan ii  t raw ion e j  ogn iem  w o jn y  do 
m ow e j.  ro zn iecon ym  przez kato l icką soldateskę gen. Franco. 
W  w a lc e  ludu h iszpańsk iego  z rod z im ą  reakc ją  wsp ieraną  
p rzez  k rw a w y c h  despotów : H i t le ra  i M usso lin iego.  k tó rzy
7. H iszpan ii  uczynil i  po l igon  d ośw iadcza lny  d la n a jn ow szych  
r o d za jó w  broni, gd z ie  H e m in g w a y  zd ecyd ow a n ie  stanął po stro
n ie  sil republikańskich. Z a ło ży ł  A m ery k a ń s k ie  S tow a rzyszen ie  
P r zy ja c ió ł  D em okrac j i  H iszpańskie j .  P isarz  o g o re ją c ym  sercu 
uważał,  że n ie  w ystarcza  d aw ać  w y ra z  sw e j  solidarności 
z w a lc z ą c y m  ludem  h iszpańsk im  ty lko  w  s łowach , choćby 
b y ły  n a jbard z ie j  m is trzowskie .  D la tego  też  udał się do H i 
szpanii  dv tam  w  ob lę żon ym  M adryc ie ,  zn ó w  pod huraganem  
a r ty le r i i  u boku gen. M ia ja  (czyt. M ah a )  -  w sp ó łp racow ać  
z redakc jam i pism dem okra tycznych .  T a m  też napisał sztukę 
pt. ..Piąta ko lum na" ,  k tóre j  drugą ar tys tyczną  w e rs ją  jest 
n a jw ięk sza  p ozyc ja  je g o  życia, nap isana w  1940 r. książka pt.
. K om u  b i je  d zw on ' T a  pow ieść  s taw ia  H e m in g w a y !a w  sze
regach  ża r l iw y ch  o b roń ców  pokoju, w r o g ó w  w o jn y ,  w  szere
gach en tuz jas tów  dem okrac j i  i wolności.

C o k o lw iek  w  sw o im  życiu  napisał H e m in g w a y ,  w szys tko  
w esz ło  do l i te ra tu ry  św ia ta  jak o  dz ie ła  k lasyczne. ..Fiesta". 
..Śniegi K i l im a n d ża ro '  czy ostatnio tłum aczona na j ę z y k  p o l 
ski je go  ks iążka  ..Za rzekę, w  c ień d r z e w " ,  w res zc ie  n agro 
dzona w  1954 r. nagrodą  N ob la  pow ieść  pt. ..Stary c z łow iek
i m o rz e "  s tanowią , każda z osobna, per łę  p iśm ienn ic twa,  p o 
dobn ie  jak  napisana ostatnio  książka ..The Dangerous  Sum- 
m e r '. jeszcze  nie t łum aczona, a zw ią zan a  z w ra żen iam i do- 
zn a w n ym i  w  zetkn ięc iu  z W ie lk ą  P rzygodą ,  gdz ie  g łębok i 
h um n izm  k rzy żu je  się z g en ia ln ym i obse rw ac jam i p r zy rod y  
p odg lądane j  m is trzow sk im  ok iem  H em in gw a v 'a .

H e m in g w a y  nie pozostawa ł n igdy b ierny  w o b ec  u jem nych  
z ja w is k  o tacza jącego  życia. T en  gen iusz p ióra  ukochał sło
neczną K u b ę . .  Z  tej m iłośc i w y ro s ła  p łom ien na  dek la ra c ja  
p isarza ogłoszona p rzed  rok iem , za w ie ra ją ca  s łow a  w ie lk ie j ,  
n iezn iszcza lne j p rzy ja źn i  i sol idarności z k ra jem , k tóry  n ie 
d aw n o  w y z w o l i !  się spod ty ran i i  Batisty. a k tórego  n iep od leg 
łość i suwerenność jest obecnie  zagrożona, tak jak  by ła  za 
grożona p rzed  25 laty  repub l ika  hiszpańska.

K i e d y  M igu e l  Unamuno. p os tęp ow y  p isarz hiszpański,  zd ra 
dz ił  w ostatnich dniach sw ego  ż y w o ta  obóz wo lnośc i  i d em o 
krac j i  i w  liśc ie  do g enera ła  Franco  w i t a ł  go jak  . .rzym sko
k a to l ick iego  zb aw cę  o jc z y zn y  ' — Ernest H e m in g w a y  w  swym- 
s łyn n ym  s tu w ie r s z ow ym  artykule ,  k tóry  ob ieg ł  całą prasę 
świata,  s tw ie rd z i ł  ze smutk iem :

„ M o d l im y  się s łow am i:  Panie, bądź w o la  T w o ja .  A l e  n ie  
jest w o lą  B o ga  — pożoga  w o jn y  d om ow e j ,  k tóre j ,  o M igu e lo
— w  sw e j  h iszpańskie j  o jc z y źn ie  b łogos ław isz.  T w ó j  wódz,  
g en era ł  Franco, m a  k r w a w e  ręce. In n y  T w ó j  d uchow y  p r z y 
w ó d ca  — rzym sk i  „n ie o m y ln y ”  kap iący  od złota, „ o jc ie c  ś w ię 
t y "  — b łogos ław i  zbrodni.  Chrystus na p ew n o  w id zą c  to, co 
się d z ie je  w  H iszpan ii ,  oczy zakry ł,  uszy skrył...

A  ty, o M igue lo ,  p rzy ją łe ś  na s ieb ie c iężk i grzech. Z a w a r 
łeś sojusz z judaszami.

N iech  C i ten śm ier te lny  grzech  P r z e w ie lk i  Bog  daruje".. .
Za iste  w i e l e  treści ew an ge l ic zn e j  z a w ie ra ją  te  s łow a  p rzed 

wcześn ie  zm ar łego  P isarza . (A . O.)

Prześladowanie M urzynów  w  Am eryce, któremu przewodzi 
osław iona organizacja K u -K lu x -K lan , nie ustaje.

N iedaw no  postępowi Am erykanie zorganizowali akcję pro
testacyjną. wyrazem  której by! „Autobus W olności". W nim  

przedstawiciele obu ras. objeżdżali południowe stany, piętnując 
w rogą akcję dyskrym iacyjną. K iedy „Autobus W olności" przy
był do Annistanu w  Stanie A labam a, tłum zdem olował autobus, 
poturbował grupę działaczy i w  końcu go podpalił. W  rezultacie  
tej barbarzyńskiej akcji 12 działaczy odwieziono do m iejscowego  

szpitala.

Fot. 1
Autobus  w  płomieniach

Fo ł. 2, 3
Czarni pod opieką wojska  

i policji

Fo ł. 4
Bia ła  ofiara dyskrym inac j i  
— student James Z  w a rg  

p o  napaści.
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